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Przedpłata wynosi: 


w Krakowie: 
miesięcznie $ złr., kwartalnie %B złr., 
półrocznie 6 złr., rocznie 4% złr. 


Za odnoszenie do domu dolicza sie 
115 cnt. miesięcznie. 


Na prowincji i w całej monarchii 
Austro-Węgierskiej: 


miesięcznie fi złr. 85 cnt., kwartalnie 
4 zir., pólrocznie $ zlr., rocznie 06 ztr. 


KURIER POLSKI 


wychodzi 


Kraków, Sobota 21 Lutego 1891, 


codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano. 
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Cena ogłoszeń : 
Za wiersz peltowy. lub jego ndejsce 
za pierwszy raz E€B centów, za maste 
pne po sB centów. — lhobne ogłosze- 
uia zwykłym drukiem po © ent od 
wyrazu, tłustym drukiein po c% ent, ad 
wyrazn, Minimum ceny drobnych ogła- 
szeń %sB cui. „Nadesłane” BO cnl 
od wiersza. 


Adres dla telegramów: 
„KOÓRJERÓ — KRAKOW. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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nia w najważniejszych kwestjach interesów 


Z KRAJU 


Onegdaj p. Stanisław Szezepa- 
nowski, ubiegający się o mandat do 
Rady państwa we Lwowie, przedsta- 
wil się swym wyborcom. Zgromadzenie, 
tóremu przewodniczył p. Romanowicz, 
postanowiło zawiadomić o swych uchwa- 
łach zarówno komitet centralny, jak ko- 
mitet klubu lewicy. Z przemówienia p. 
Szczepanowskiego wyjmujemy najważniej- 
sze ustępy. Rozpoczynając od krytyki pro- 
gramu, albo raczej — jak się wyraził — 
„bezprogramowego* dzialania „Kola pol- 
skiego“, powiedział p. Szczepanowski : | 
„My, jako odlam narodu polskiego, nie 
możemy umieszczać punktu ciężkości swych 
działań we Wiedniu. Wszystkie nasze sto 
snnki żądają rozszerzenia autonomji kraju, 
tn też jest > pole naszego działania ; 
(brawa). Robota spoleczna jest naszem naj: , 
ważniejszem działaniem, bo nasze spole- 
czeństwo ma najbardziej demokratyczny ; 
ustrój ze wszystkich narodów Europy. 
„Bytnacja obecna jest decydującą dla, 
delegacji polskiej. Ministerstwo dotychcza- 
sowe bylo antonomicznem tylko w słowach 
nie w czynach, nauczyło ono stronnictwa 
żebrać w Wiedniu o koncesje. A kto że 
brze u rządu centralnego, nie polegając na 
słuszności swych żądań, ten jest w czynie 
centralistą (brawa). Mimo zmian w mini- ` 
sterstwie, będziemy mieli znowu stan bez ` 
wybitnego kierunku, a wobec tego stron- 
nictwo mające program „może zawładnąć 
sytuacją,  Przyszłej Radzie państwa przy- 
padnie w udziale załatwienie ważnych 
spraw jak np. traktat z Niemcami, kwe- ! 
stja waluty, upaństwowienie kolei Karola 
Ludwika, reforma podatkowa. Są to kwe- ' 
stje nie zasad, lecz umiejętności polity- 
cznych, ale rezultat będzie miał charak- 
ter polityczny. Od tego zależeć będzie 
kwestja samorządu, rozszerzenia dlań ram, ; 
do czego dążyć powinniśmy. Węgrzy wpraw- ` 
dzie szerszy samorząd opłacają większemi 
podatkami, lecz mimo to zyskują, bo ta 


mw 


włościańskich; przemówienie zostało zakoń- 
czone oklaskami. Potem przemawiał za 
kandydaturą p. Straszewskiego ks. kan. 
Kosiński, a ostatecznie p. Józef Ożegal- 
ski, po którem to przemówieniu p. Stra- 
szewski został z entuzjazmem ogłoszony 
jednomyślnie kandydatem na posła do Ra- 
dy państwa. 


| nana 


Z Czernichowa pisze nam pod datą 18. 


| lutego jeden z włościan co następuje: 


„W dniu 16 b. m zebrała się gromada 
w celu wybrania prawyborców. Do zebra 
nia przemówił ks. prob. Królikowski i w 
swej przemowie wykazał działalność ks. 
Chotkowskiego z Krakowa, w Radzie pań- 


'stwa, oraz polecił, że powinniśmy takich 


prawyborców obrać, którzyby z% ks. Chot- 
kowskim głosowali. Na to powstał p. Praż- 


Í mowski prof. szkoły roln., że na ks. Chot- 


kowskiego nie powinni wyborcy głosować, 
gdyż on nie jest tutejszy, lecz z księztwa 
poznańskiego ji tutejszych stosunków nie 
zna; powtóre on zamierza starać się o 
szkoly wyznaniowe, co według wyrażenia 
się p. Prażmowskiego byłoby przylożeniem 
nam brzytwy do gardła, że nam nie po- 


| trzeba takich poslów, którzyby nie prosili 


lecz żądali! i t. p. Mowę p. Prażmow- 
skiego poparl p. Stefczyk, nazywając prze- 
mówienie ks. proboszcza _podburzaniem 
chłopów przeciw panom. Nadmienić wy- 
pada, że ks. proboszcz nie został o wybo- 
rach zawiadomiony, pomimo że był w do- 


' mu; dlaczego? to mógłby tylko wójt gmin- 


ny objaśnić. , s k 
Daloby się w tej materji więcej powie- 
dzieć, ale że człowiek jako prosty chlop 
nie może słowo w słowo sobie wszystkie- 
go spamiętać, a przytem i paragrafów nie 
zna i do kozy by się łatwo mógł dostać. 
Ale takiej agitacji przemilczeć nie można. 


| Jeżeli p. Prażmowski nie jest papista, to 


my chłopi jesteśmy nimi i nikomu więcej 
ufać nie możemy jak księdzu, bośmy ka- 
tolicy*. 


Otrzymujemy następujący komunikat: 
> wyborców man większej okręgu 
ołomyja-Horodenka-Śniatyn - Kosów-Na- 


autonomja spotęgowała ich siły. My chce- | dworna zapraszam na dzień 28 lutego o 


my autonomji i powinniśmy wstąpić na | 


drogę podobną Węgrom. 


powinniśmy się domagać 


| dy powiatowej w 
„l tak np. przechodząc do szczegółów, | 
dogodnej dla ; 


godzinie 11 przed południem do sali Ra- 
Poldi, celem wysłu- 
chania kandydatów, ubiegających się o 
mandat posła do Rady państwa i celem 


nas polityki taryfowej, gdyż to jest jeden | omówienia i postawienia kandydatury. 


z warunków podniesienia naszego rolni- 
otwa (brawo). Powinniśmy popierać myśl 
utworzenia kanału, równolegle idącego z 
koleją północną, a łączącego Dnnaj z Odrą, 
bo jeśli myśl ta przyjdzie w wykonanie, to 
będziemy mieli tanią drogę komunikacyj | 
ną, a nawet jeśliby nie przyszła, to przy- | 
najmniej pod tą groźbą możemy wymódz | 
na kolei północnej obniżeuie taryf. 

„Ponieważ po upaństwowieniu kolei Ka 
rola Ludwika, znaczna liczba jej urzędni- 
ków straconąby była dla Życia obywatel- 
skiego przeszedłszy w zależność od rządu, 
lewica postawiła sprawę załatwienia pra- 
gmatyki urzędniczej. 

„Najważniejszą jednak dla nas jest kwe- 
stja autonomji edukacji, zaprowadzenie sy- ; 
stemu wychowawczego, zespolonego z tra- | 
dycjami i charakterem narodowym (brawo). 
U nas tem większą jest potrzeba tego, 
że spoleczeństwo nowe ma ustrój demokra- 
tyczny. Bo siła, to nie zasoby materjalne, 
lecz umysł, który niemi włada (brawo). 
Lecz w Galicji takiego wychowania pu- 
blicznego nie ma. Jeśli myśl polska do- 
tychczas u nas uie zginęła, zasługa to 
tylko naszych matek (brawo). Polska edu 
kacja wychodzi ze społeczeństwa, polega 
na wyrobieniu charakterów (brawo) Rzecz 
to najdonioślejsza w chwili obecnej, kiedy 
zapowiadają się ważne reformy społeczne 

rawo). 

„Prąd socjalistyczny jest to prąd obcy 
polskiemu narodowi, lecz lekceważyć go 
nie możua, bo jest krytyką obecnego sy- 
stemu kapitalistycznego (brawa). Lecz na- 
ród polski jest jedyny w Europie, który 
ma prawdziwe pojęcie myśli i obowiązków 
obywatelskich (brawa) a wobec tego nie 
może się wytworzyć klasa kapitalistów bez 
obowiązków, a to są właściwi agitatorowie 
socjalistyczni (brawa), Poprawa złego sta- 
nu rzeczy znajdzie się nie w przymusie 
ustawowym, lecz w myśli obywatelskiej, 
którą tylko samodzielna edukacja wytwo- 
rzyć może. (o do metody działania. wy- 
rozumienie dla innych opinji jest pierwszym 
warunkiem“, 

Z powodu wyjazdu p. Romanowicza ze 
Lwowa, wybrano przewodniczącym na na- 
stępne zgromadzenie p. Fr. Zimę. 


t 
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Z Łapanowa piszą nam; 

Dnia 18 b. m. zostało zwołane do Ła- 
panowa przez pana Tytusa Meisnera po- 
siedzenie  podkomitetu „Przedwyborczego, 
na które się zgromadziło przeszło czter- 
dziestu wyborców. 

Przewodniczącym zostal wybrany p. Ty- 


tus Meisner, który posiedzenie zagaił dłuż- 
szą przemową wyluszczając ważność wy- 
boru posła. 
Po nim zabrał glos kandydat na posła 
„ dr. Maurycy Straszewski i w obszernej 
a treściwej mowie zrobił wyznanie poli 
tyczne, i dał pogląd na swoje zapatrywa- 


' na Meiselsa z listy wyborców, 


Ludomir Cieński. 


Przedwyborczy komitet miasta Tarnowa 
postawił jednogłośnie kandydaturę dra Ru- 
towskiego. 


Starostwo w Buczaczu wykreśliło p. Leo- 
wskutek 
czego nie posiada on ani czynnego, ani 
biernego prawa wyborczego do Rady pań- 
stwa. 

Tak donoszą z jednej strony. Inni znów 
utrzymują, że wiadomość powyższa jest 
wymysłem zwolenników p. Blocha, którzy 
coraz więcej zaczynają się rozzuchwalać. 


Z Drohobycza piszą: Ruch przedwybor 
czy w naszem mieście i okolicy rozwija 
się bardzo słabo, bo tak z miasta. jak i z 
gmin mamy tylko dotychczas po jednym 
kandydacie, a to mianowicie: dr. Roszko- 
wski z miasta, a Ochrymowicz z mniej- 
szych posiadłosci naszego okręgu. Russki 
komitet „Narodnej Rady* podobno nie ży- 
czy sobie tego ostatniego I wywiera — o 
ile nam wiadomo — presję na komitet 
centralny, aby ten kandydatury jego nie 
zatwierdził. Komitet centralny odniósł się 
do komitetu miejscowego, który jednak 
stale przy kandydaturze p. Ochrymowicza 
obstaje, bo wybór jego jest niewątpliwie 
zapewniony. O kandydaturze p. Meiselsa 
nie tu jeszcze w mieście nie słychać. 


Z Przemyśla donoszą, że w celu wysłu- 
chania kandydatów, ubiegających się o man- 
dat poselski do Rady państwa z miast Prze- 
myśl-Gródek odbędzie się dnia 22 b. m. 
o godzinie 3 po połndniu w tamtejszej 
sali ratuszowej walne zgromadzenie wybor- 
ców. 


Z Brzeżan donoszą, iż odbyło się tam 
w dniu 16 b. m. zebranie przedwyborcze 
powiatowego komitetu przy dość licznym 
udziale inteligencji i włościaa. Jako kan- 
dydaci osobiście stanęli przed wyborcami: 
dr. Andrzej Czajkowski, z partji ruskich 
narodowców , i dotychczasowy poseł p. 
Kazimierz Zaremba. Usprawiedliwili swoją 
nieobecność ka. Emil Dżuryński i notar- 
jusz Kuryś z Lutowisk. Pod przewodni- 
ctwem p. Wolfartha zaczęły się obrady, 
a dr. Czajkowski w swej ruskiej mowie 
kandydackiej oświadczył między  innemi, 
Że skoro Polacy wyrzekną się polityki 
„polonizacyjnej, to Rusini żyć będą jak 
brat E bratem * Do Kola polskiego nie 
wstąpi, tylko do klubu politycznego, gdy- 


by tenże nosił nazwę „posłów halickichs, | 
lub „polsko-ruskich.* W każdym wypad- 
ku chce iść solidarnie z posłami polskimi, : 
lecz granie nie określił, wskutek czego i 
mowa jego nie bardzo przyjemne zostawi= 
la po sobie wrażenie. Kandydat Zaremba 
zdał sprawę z swych czynności posel 
skich. Í 

W końcu wybrano pp. Wolfartha, Wo- . 
Jskiego i ks, Kordubę do traktowania s 
sąsiedniemi powiatami, w celu postawienia 
kandydatury ostatecznej. 
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Z Brodów piszą do Dziennika Polsk. 
Mamy więc i drugi komitet wyborczy, 
składający się z rzemieślników wszy. 
stkich korporacyj, a — da Bóg — będzie , 
i trzeci z kupców znowu. W dniu 17: 
b. m., w lokalnościach Stowarzyszenia rze- ' 
mieślniczego „Zorza“, odbyło się zgroma- 
dzenie wszystkich korporacyj. Posiedzenie 
zagaił prezes stowarzyszenia p. Brojanow- 
ski, przedstawiwszy p. Koropaczko, jako 
komisarza rządowego, poczem zgromadze- 
nie wybrało p. Buxdorfa przewodniczącym, i 
a p. Mikulewicza sekretarzem. Jenera.mych 
mówców było trzech, a to: pp. Brojanow. , 
ski, Letki i Sokołowski. | 
Uchwalono w zasadzie, na wniosek p. 
Brojanowskiego zawiązać komitet. Na wnio- 
sek p. Zgóralskiego, wybrano pp „Buxdor- 
fa, Wołoszczaka i Katza do komisji, a ta 
po naradzie, wybrała 23 wyborców do ko- 
mitetu, uważając na to, ażeby to byli lu- 
dzie, nie należący do komitetu wyborcze- , 
go miejskiego. Na tem posiedzenie zam- 
knięto. A 
Następnie odbyło się posiedzenie komite- , 
tu, które wybrało przewodniczącym p. Bux- 
dorfa i uchwaliło działać w porozumieniu 
z komitetem miejskim, jeżeli się da, w 
przeciwnym razie działać na własną rękę. 
Jako kandydata z większych posiadło- 
ści wymieniają tu p. Gniewosza z Kąt, 
a z mniejszych posiadłości tutejszych prof. 
gimn. i pp. ks. Jaremę, Skobielskiego i 
Romańczuka. 


C. k. Rada szkolna krajowa uchwab'te 

na posiedzeniu odbytem dnia 14 lutego 1891 : 
1) Zalecić do bibliotek szkół średnich 
prace matematyczno - fizyczne czasopisma , 
naukowego; 
2) zaliczyć w poczet książek dozwolo- 
nych przy nauce Śpiewu w szkołach śre- 
dnich, dziełko pod tytułem: „Msza cho- 
ralna*, J. Fuka; 


3) przyjąć do wiadomości sprawozdanie 
lustracyjne inspektora szkolnego krajowe- 
go, Jana Lewickiego, z wizytacji gimna- 
zjum w Samborze, zatwierdzając odnośne 
wnioski ; P | 

4) poruczyć snplentowi gimnazjum w 
Samborze, Włodzimierzowi Budzynowskie- 
mn, naukę śpiewu w tamtejszym zakładzie; 
5) poruczyć nankę gimnastyki w gimna- 
zjum w Kołomyi, Kazimierzowi Hacze- 
wskiemu, nauczycielowi tamtejszej szkoły 
Indowej ; . i | 
6) przyznać profesorowi e. k. gimnazjum 
w Kołomyi, Walerjanowi Krycińskiemn, 
drugi dodatek pięcioletni, począwszy od 
dnia 1 lutego 1891; 

1) pokryć niedobór krajowego funduszu 
szkolnego emerytalnego za miesiąc listopad ; 
i grudzień 1890 r.; 

8) zalecić do bibliotek szkolnych okrę- 
gu krakowskiego i chrzanowskiego ksią- 
żeczkę pod tytulem „Szkoły ludowe w 
Krakowie i jego okręgu od roku 1815 po 
rok 1873* A. Pająka; 

9) zatwierdzić wybór Maksymiljana Zdul- 
skiego i dr. Jana Hubki, na reprezentan- 
tów Rady powiatowej w Kolbuszowie, do 
tamtejszej Rady szkolnej okręgowej ; 

10) wyznaczyć Stanisława Kominko- 
wskiego, kierownika czteroklasowej szkoły 
męskiej w Myślenicach na drugiego rè- 
prezentanta zawodu nauczycielskiego do rady 
szkolnej okręgowej w Myślenicach; © 

11) pozwolić Juljanowi Semionowi, na- 
uczycielowi szkoły ludowej w Sokołówce 


£ Inienie funkcji eks- 
powiatu Kosów na pe k jeden; 
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pedjenta pocztowego przez TO 
12) przekształcić szkoly filjalne w Ry- 
cerce dolnej powiatu Zywiec; I | 
13) w Miliku powiatu Nowy Sącz na 
szkoły etatowe od 1 września 1891; 
14) zorganizować od dnia 1-go września 
s r. w Berehach dolnych powiatu Li- 
sko; i 
15) w Łobozwie powiatu Lisko szkoły 
etatowe; a 
16) w Polnej powiatu Grybów szkołę 
filjalną ; tudzież 
17) w Mszance powiatu Gorlice szkołę 
filjalną od dnia lgo września 1893 ; 
18) zamianować Stanisława Cenglera za- 
stępcą nauczyciela szkoły ćwiczeń w Se- 
minarjum nauczycielskiem męskiem w Kra- 
kowie; 
19) Damiana Hawrana nauczycielem 
szkoły filjalnej w Kupnowicach ; 
20) Józefa Nakielnego stałym nauczy 
cielem szkoly etatowej w Łąkcie górnej; 
21) Michała Koreckiego stałym nauczy- 
cielem czteroklasowej szkoły ludowej w Mi- 
kolajowie ; 
22) Józefa Gluca stałym nauczycielem 
kierującym dwuklasowej szkoły ludowej w 
chotnicy ; à 
23) Antoniego Ziembińskiego stałym na- 
uczycielem szkoły etatowej w Malej; 
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24) Mikolaja Bieleckiego nauczycielem | 


szkoły filjalnej w Uhrynowie górnym ; 

25) Mateusza Ferencsaka kierującym 
nauczycielem dwuklasowej szkoły ludowej 
w Raniżowie ; 

26) Jana Grzebieniowskiego, kierującym 


; nauczycielem dwuklasowej szkoły ludowej 


w Manastercu ; 

27) Izydora Samotulkę stałym nauczy- 
cielem szkoły etatowej w Nadziejowie; 

28) Jerzego Michałowskiego, stałym kie- 
rującym nauczycielem dwuklasowej szkoły 
ludowej w Miznuiu, 

29) Kazimierę Haittingerównę, zastep- 
czynią nauczycielki szkoły ćwiczeń w Se 
minarjum nauczycielskiem żeńskiem w Kra- 
kowie. 


KURJER LWOWSKI. 


* Areyksiąże Leopold Salwator wyjechał 
na polowanie do” dóbr skarbowych w Sta- 
szewie, pod Chyrowem. Towarzyszą mu 
pp.: pp pułkownik Dylewski, kapitan 
Traeger i dyrektor dóbr państwowych 
Granz. 

* Stopień doktora 
lwowskim uniwersytecie pan 


praw uzyskał na 
Władysław 


| Sołowij, auskultant sądowy, rodem z Potu- 


rzycy. 

* Egzamina półroczne odbywać się będa 
w krajowej szkole leśnej od d. 21 do 28 
b m. 

* „Sokół* lwowski obchodzić będzie dnia 
22 b. m. uroczyście 22-gą rocznicę swego 
istnienia. 

* W Czytelni dla kobiet, wygłosi dr. 
Jedl odczyt: „O nerwach i najczęstszych 


* przyczynach chorób nerwowych“, 


* Panna Szlezygierówna wyjechała do 


' Warszawy, gdzie ojciec jej nagle zasłabł. 


Nie weźmie więc ndziału w zapowiedzia- 
nym raucie Koła literackiego, ani w kon 
cercie. 

* Rewizję w pralniach lwowskich przed- 
sięwziął chemik miejski dr. Wąsowicz, w 
asystencji koncepisty magistratu p. Moto- 
czyńskiego. Lwów posiada obecnie 11 pral- 
ni, a tylko w trzech czyszczenie bielizny 
odbywa się maszynami, w innych zaś na 
sposób domowy. Oczywiście nie we wszyst- 
kick zakładach znaleziono porządek, to też 
dr. Wąsowicz pouczył właścicieli, w jaki 
sposób ma się odbywać czyszczenie bieli- 
zny, kładąc nacisk głównie na desinfekcjo- 
nowanie bielizny, oraz na czyste utrzyma 
nie naczyń. 

* Z siódmego pułku nłanów zbiegł sze- 
regowiec, Jan Burak, rodem z Laszek Gór- 
nych, pow. Bóbrka. 

* Policja przytrzymała tu kilku męż- 
czyzn, którzy ubierali się na sposób wojskowy. 
Pouczonych, że to niedozwolone, puszczono 
rychło na wolność, 


KURIER PROWINCJONALNY. 


„* P. Seweryn Czerlnnczakiewicz, naczel- 
nik sądn powiatowego w  Ciężkowicach, 
otrzymał obywatelstwo honorowe miasteczka 
Bobowy. 

* W Busku odbyło się d. 13 i 14 b. m. 
polowanie, w którem uczestniczył także ar 
cyksiąże Salwator. Pierwszego dnia nbito 
7 dzików i 3 kozły, a drugiego 7 dzików 
1 2 lisy. : 

* Z Nowego Sącza piszą: Karnawał był 
pełen niespodzianek. Koncert znanego ba. 
rytonisty p. L. Miłaszewskiego z udziałem 
pani Wysockiej, żony naczelnika i p. Fróhli 
cha udał się wybornie. Wieczorek urządzo 
ny przez wojskowych był świetny, a bale 
kasyna, straży ogniowej, czytelni i mie- 
szczański miały niezwykłe powodzenie. Do- 
skonale, bo ochoczo bawiono się także na 
wieczorku maskowym, urządzonym przez 
Wł. Miinza. Bal urządzony przez kasyno 
połączony z loterją fautową, przyniósł zna- 
czny dochód na korzyść ubogich uczniów. 
— We czwartek 19 b. m. cech szewski 
poświęcał swój sztandar cechowy. Po uro- 
czystem nabożeństwie i mowie ks. infułata 
Góralika, wbito w sztandar gwoździe Pp. 
Friedrich, br. Brunieki, dr. Romer dr. Sla- 
wik, Olszewski, Sterkowicz, Barbacki ma- 
jor Marczewski i Jakubowski byli ku- 
mami. 
* W Przemyślu ospa nie ustaje, to też 
tamtejsza (razeta przestrzega, by wobec 
tego nie rozpoczynano nank w szkołach 
przemyskich z d. 25 b. m. 
„ * Termin rozpoczęcia egzaminów kwali- 
fkacyjnych dla nauczycieli szkół ludowych 
przed komisją egzaminacyjną w Przemyślu 
wyznaczony na dzień 25 lutego b. r. od 


racza się niniejszem wyjątkowo do dnia 9 
marca 1881 r, 


Dosadni obrazek stosunków kościelno- 
politycznych w Prusach Zachoduich przed - 
sta via nam dzisiejsza „Gazeta Toruńska.* 
Czytamy tam bowiem co następnie : 


W październiku r. z. odebraliśmy z 
Chelmży list, wystósowany do nas przez 
wnego tamtejszego obywatela w imieniu 
licznych ojców, w którym nas zawiadamia, 
że ks. delegat Kamrowski z Brodnicy, bę- 
dąc tam na wizytacji kościoła, egzamino- 
wał dzieci polskie z religji w niemieckim 
języku. Rzeczony ojciec dawszy w liście 


swym wyraz oburzenia, jakie z tego po- 
wodu w Chełmży panuje, dodał, że prze- 
ciw takiemu germanizowaniu przez du- 
chownych postanowili ojcowie miasta Cheł- 
mży chwycić się przy sposobności sposo- 
bu skutecznego, co prawda bardzo szor- 
stkiego, polegającego na tem, że nie po 
szlą dzieci swych na żadną katechizacją 
niemiecką, a jeżeliby je do tego zmusić 
miano, zakażą im w kościele cośkolwiek 
odpowiadać po niemiecku. 

Oburzenie to przedstawiliśmy w*nr. 237 
Gazety Toruńskiej, z dnia 12 października 
r.z. i dodaliśmy od siebie kilka uwag, 
w których nie potępiliśmy bynajmniej po- 
stanowienia ojców chelmżyńskich, przeci- 
wnie uważaliśmy za rzecz zupelnie natu- 
ralną, że rodzice o prawa swe się upomi- 
nają. 

Ponieważ według naszego zdania, powol- 
ne germanizowanie dzieci naszych polskich 
przez księży stało się w djecezji naszej 
regułą, przeto poruszyliśmy jeszcze raz 
sprawę tę w Nr. 240 Gazety, w tym za- 
miarze, aby władza duchowna nią się za- 
jęła, i wyraziliśmy nadzieję, że władza na 
sza biskupia wystąpi przeciw tym księ- 
żom, którzy samowolnie w kościele inno- 
wacje Ee wprowadzają, i że im na 
przyszłość surowo tego zakaże. Byliśmy 
bowiem zdania, że władza biskupia nie o 
tych innowacjach nie wie. 

W nadziei naszej omyliliśmy się: nie- 
tylko, że wladza ta przeciw duchownym 
tym nie wystąpiła, ale co więcej, ks. ofi- 
cjał Lūdtke starał się nakłonić ks. dele- 
gata Kamrowskiego, aby on za rzekomo 
wyrządzoną mu obrazę w wyłuszczonych 
numerach Gazety, stawił u sądu wniosek 
o ukaranie naszego redaktora. Ks. delegat 
Kamrowski nie zgodził się na to i oświad 
czył, że wniosku takiego nie stawi. Wy- 
nikły z tego rozmaite korespondencje, 
które, aby przypadkiem przedawnienie 
sprawy nie nastąpiło, zaopatrywano w bió- 
rze generalnego wikarjatu w Pelplinie w 
dopisek „Eilig*. 

Rezultat tych korespondencyj był ten, 
że ks. delegat Kamrowski oświadczył do 
protokółu w sądzie brodnickim, że wnio- 
sku o ukaranie nie stawi, ie jednakże 
sprawę tę oddaje wyższej swej wladzy. 

Widocznie, że ks. oficjaiowij Lüdtkemu 
o to tylko chodziło, bo mając taką legity- 
mację stawił jako generalny wikarjusz bi 
sknpi pod dniem 18 grndnia r. z. wniosek 
formalny do sądu o ukaranie redaktora 
Gazety Toruńskiej. 

Na mocy tego stawał redaktor gazety w 
dniu 13 b.m. przed sędzią śledczym. 

Takim jest przebieg sprawy, a uie pi- 
szemy o niej, by przemawiać pro domo 
sua, boć redaktor pisma polskiego musi 
być przygotowany na rozmaite przykrości 
i kar żadnych lękać się: nie powinien, 
chcieliśmy tylko stwierdzić, na jakie niebez- 
pieczeństwa Wiara nasza jest narażoną. 


7, LL piętro. 


j żądanie chorych. U pozostałych zauważono 


Sama myśl na to przeraża nas, że podo- ` 


bne postępowanie ks. ofiejała Liidtkego 
musi wywołać pomiędzy katolikami Pola- 
kami w djecezji naszej wielkie zgorszenie, 
jeżeli się dowiedzą, że za spełnianie obo- 
wiązku w bronienin języka naszego został 
fed iktor Gazety przez władzę duchowną 
do sądu zaskarżony. 

Tyle na dziś! o dalszych konsekwen- 
cjach pomówiemy później“. 


W niedzielę po południu odbyło się w 

wieciu bardzo liczne zebranie katolików 
w sprawie zakonów. Ks. dziekan Block 
przemówił po polsku i po niemiecku o po- 
trzebie powrotu mianowicie księży Jezui- 
tów i odczytał odnośną petycję, którą ma- 
Ja podpisać. T. E. Parczewski z Belna 
mówił o sprawie szkolnej. Ks. dziekan 
Block ostrzegał jeszcze przed  socjalisty- 
cznemi pismami. W końcu wzniósł p. Par 
czewski trzykrotny okrzyk na Papieża i 
cesarza, jako najważniejszych czynników, 
sprzymierzonych do odparcia zasad socjal- 
no-demokratycznych. 


* Adwokat Perkowski, obrońca prokura- 


torji w Warszawie ogłasza o wakujących 
spadkach: po Józefie Kaszowskim zmarłym 
w 1884 r. i po Dymitrze Tyzenhanzenie, 
zmarłym w 1888 roku. Jeżeli w terminie 
6.ciomiesięcznym nikt się z familji po owa 
spadki nie zgłosi, natenczas wyżej wymie- 
nione sukcesje przejdą na włąsność skarbn 
państwa. 

* Pani Hnrkowa sprowadziła do Warsza- 
wy i protegowała piekarzy rosyjskich, któ- 
rzy ufni w jej opiekę fałszują pieczywo w 
sposób najbezwstydniejszy. Polscy piekarze 
wystąpili przeciw nieuczciwym współzawo- 
dnikom ze skargą do sądu i policji, ale bez 
skutku. 

* Na ostatniem posiedzeniu komisji wy- 
branej do ocenienia skuteczności płynu dra 
Kocha, niektórzy członkowie tej komisji 
złożyli swoje sprawozdania z doświadczeń 
nad chorymi, do których zastosowano me- 
todę leczenia suchot. Sprawozdania te ty- 
czą się ogółem 27 chorych, w tej liczbie 9 
z suchotami płnenemi, 16 z grużlicą skóry 
i 2 z grnżlicą stawów. U kiłku chorych 
zaprzestano zastrzykiwania, bądź to z po- 


poprawę, a u niektórych bardzo znaczną, 
bo nawet zabliźnienie ran w płucach. Wy- 
padków śmierci od czasu utworzenia komi- 
sji, przy sBtosowanin limfy leczniczej, dotąd 
nie było żadnych. (Relacje te sprzeczne są 
z wynikami leczenia tą metodą w szpita- 
lach wiedeńskich. Przyp. Red.). 


GŁOS ROSYJSKI 


o ruchu katolickim. 


Grażdanin w jednym z ostatnich nume- 
rów zamieszcza następujące, wielce charak- 
terystyczne uwagi: 

„We wszystkich większych państwach 
Europy spostrzegamy dziś znamienny ob- 
jaw: wszędzie żywioły katolickie podnoszą 
głowę, skupiają się, organiznja i przygo- 
towują do mniej lub więcej stanowczej 
walki z siłami Świeckiemi. Ogniskiem tego 
ruchu, tego zwrotu w stronę Kościoła. du- 
chowieństwa i religii — są od pewnego 
czasu Niemcy, gdzie zabiegi W indthorsta, 
dzięki rozumnemu systemowi postępowa- 
nia i bohaterskiej wytrwaiości tego męża, 
świetne dziś wieńczą rezultaty. Centrum 
niemieckie ze stronnictwa prześladowanego 
i zaledwie tolerowanego za Bismarcka, 
zmienia się obecnie w ognisko wolności 
politycznej, religijnej i duchowej. Powo- 
dzenie to budzi już wszędzie uczucie za- 
zdrości i zachęca do naśladownictwa. Ka- 
tolicy państw innych pragną z całej duszy 
stworzyć u siebie grupę zbliżoną do cen- 
trum niemieckiego. A zasługuje na pod- 
kreślenie okoliczność, że myśl ta powstaje 
równocześnie we Francji i Austrji. Ale 
jakież widoki urzeczywistnienia tego za- 
miaru posiadają oba wymienione państwa ? 
Otóż Francja ma tutaj słabe szanse, a 
stan ten trwać będzie tak długo, dopóki 
Francja nie przestanię być republikańską. 
Rewolucja bowiem wyryła zanadto głębo- 
kie ślady na kartach historji cywilizacji we 
Francji współczesnej. Prześladowanie Ko- 
ścioła, duchowieństwa i religji w ciągu ca- 
lego niemal stulecia zbyt nadwerężyło w 
duszach Francuzów te uczucia, bez któ- 
rych żadne stronnictwo religijne istnieć nie 
może, a przedewszystkiem uczucie czystej 
miłości Boga i bliźniego. Na pierwszym 
planie stawia się obecnie Francji interes, 
i to tylko cielesny, fizyczny. Nowy pro- 
gram, opracowany przez duchowieństwo 
katolickie z wyraźną iutencją przekształce- 


„ nia stronnictwa monarchicznego w stron- 


nictwo  klerykalno-konserwatywne, usiluje 
niewątpliwie przeszczepić na grunt fran- 
cuzki całą organizację centrum niemie- 
ckiego. We Francji atoli wszystko to trze- 
ba, że tak powiemy, przerabiać pod cią- 
głemi pociskami Świeckiej i atelstycznej 
republiki. 

„Co innego w Austrji. Tutaj na czele 
państwa stoi apostolstwo domu Habsbur- 
gów; tutaj sam Pan Bóg, jak powiadają, 
rozkazuje katolikom nosić dumnie głowę; 
tutaj protestantyzm niemiecki jest przyby- 
szem ze stron obcych i nie wolno mu my- 
śleć o prześladowaniu panującej wiary ka- 
tolickiej. W Austrji na każdem polu i w 
lonie każdej narodowości żywioly kościel- 
no-katolickie stanowią jądro najzdrowszej, 


' najsilniejszej i najsympatyczniejszej sily po- 


litycznej. W Czechach, na Morawach, w 
Galicji, Kroacji, Tyrolu i na Węgrzech, 
mie mówiąc już o pozostałych prowincjach 
drugorzędnych, wszystkie dojrzałe i histo- 
ryczne pierwiastki tworzą zarazem stron- 
nictwa centrum, o Austrji więc można po- 
wiedzieć słowami Pascala o wszechświecie, 
że Środek ciężkości znajduje się w każdym 
punkeie. 

„I obecnie przesilenie wewnętrzne sprzy- 
ja jak najlepiej myśli utworzenia w Au- 
strji stronnictwa katolickiego, stronnictwa 
centralno-austriackiego. Wszystkie stron- 
nictwa i odłamy dziś spierające się ze so- 
bą o przodownictwo, mogą podzielić się 
na dwie wręcz przeciwne grupy: na grupę 
niemiecko protestancką z centralnym pro- 
gramem politycznym o zabarwieniu anty- 
klerykalnem, przesiąkłym jeszcze wolno - 
myślnością AGES iemidcka - a nadto 
na grupę klerykalno-katolicką, monarchi- 
czną i zachowawczą z zabarwieniem fede- 
racyjnem. Do pierwszej grupy należeliby 
Niemcy i żydzi; do drugiej — wszystkie 
pozostałe narodowości Austrji, nie wyłą- 
czając Serbów prawosławnych, Bauatu i 
unitów galicyjskich. O szansach zwycięztwa 
pierwszej czy drugiej grupy, dziś nawet w 
przybliżeniu nie powiedzieć nie można. Zna- 


| jąc jednak dumę i dobre mniemanie o so- 


wodu rozmaitych komplikacyj, bądź też na | 


bie ze strony Niemców, a zarazem zwa- 
żywszy jak dalece lękają się oni wszelkie- 
go rozdwojenia w swem stronnictwie, mo- 
żna przypuszczać, że nie lekceważą bynaj- 
mniej przeciwników, i że gotują się do 
poważnej walki, rozstrzygającej o życiu i 
śmierci. Hasła sformułowane w mowie Ple- 
nera, dowodzą, że Niemcy austrjaccy nie 
poprzestają na nadziei wytargowania pe- 
wnych nstępstw od rządu hr. Taaffego, 
lecz noszą się z myślą obalenia go i po- 
stawienia u steru gabinetu niemiecko-libe- 
ralnego! Takie to są owoce kompromi- 
sów i ustępstw, które jął czynić nieba= 
cznie równie wytrawny i zręczny gracz 
parlamentarny, jakim jest hrabia Taaffe ; 
wszedlszy na tę drogę odstręczył od siebie 
Słowian, ale nie pozyska] również Niem- 
ców i może w danej chwili ujrzeć się bez 
wszelkiego stronnietwaće. 


——=alfpfoam m 


KURJER ERZE. dnia «1 lutego 1891 r. 


KARTKA Z DZIEJÓW 


KIJOWSKIEGO UNIWERSYTETU. 


(1855—1860). 


WYJĄTKI Z PAMIĘTNIKÓW 
Dra WŁADYSŁAWA RUDNICKIEG0. 


Przepisał 
Dr. ANTONI J. 


———— 


II. 
(Ciąg dalszy). 


Po zgonie Konstantego Świdzińskiego 
(1885) 7) „zgromadzenia literacko- naukowe, 
które u niego co tydzień miewały miejsce, 
przeniosły się do Grabowskiego. Oprócz 
niego, podobne wieczory dawali: Józefo- 
wiez, były pomocnik kuratora kijowskiego 
naukowego okręgu, hr. Włodzimierz Pla- 
ter, 3) książę Dabiża i niekiedy Aleksan- 
der Weryha Darowski. 5) U każdego z 
nich zgromadzało się stale, to samo uczo- 
ne towarzystwo, powiększone od czasu do 
czasu przejezdnymi gośćmi, & Z nich prócz 
Kraszewskiego, który w ostatnich latach 
mego pobytu. w Kijowie, po ucichnięciu 
głośnej polemiki, wywołanej artykułem Gra- 
bowskiego, umieszczonym w Kronice wy- 
chodzącej pod redakcją Bartoszewicza, zro- 
bił pierwszy wizytę Grabowskiemu i by- 
wał w jego domu; uczęszczali na te wie- 
czory hr. Zygmunt Wielopolski, Kurtz, 


1) Konstanty Świdziński (1793— 1885), 
znakomity zbieracz rzeczy dotyczących dzie- 
jów Polski, współpracownik komisji archeo- 
logicznej kijowskiej do przejrzenia akt i 
wydania materjałów ; z Polaków zawezwani 
z nim byli wspólnie: Henryk Rzewnski, Mi- 
chał Grabowski i Edward Rnlikowski. Mia- 
łem zaszczyt znać go osobiście i na innem 
miejsen, poświęcę mn słów kilka wspomnie- 
nia. Nie pisał on nic prawie, życie jego 
wypetniła praca około porządkowania na- 
bytków, a i tego nie był w stanie dopro- 
wadzić do końca. 

2) Hr. Włodzimierz Stanisław Plater u- 
rodzony 1831 r. należał do młodszej gene- 
racji literackiego koła, zbierającego się u 
Grabowskiego. Był on kuratorem honoro- 
wym żytomierskiego gimnazjum. Wydawał 
pamiętniki histcryczne, nie żałował fundn- 
szn na poważne drnki, sam się czasem ba- 

wił piórem. (Estrejcher III, 421). 

3) Aleksander Weryha Darowski (1815 
do 1878), jeden z najpierwszych nawoływał 
u nas do studjowania źródeł rosyjskich do- 
tyczących przeszłości Polski. Bartoszewicz | 
ulegając jego namowom rzucił się na tę 
drogę, to też w swojej literaturze pod- 
nosi zasługi Darowskiego. Życiorys jego 
podaliśmy w Przewodniku naukowym + h- 
terackim r. 1875 (ez. TI, str. 305). Tutaj 
tylko dodamy, że od 1856 r. prawie do 
zgonu mieszkał w Kijowie, młodzież uni- 
wersytecką lubił i chętnie ją przyjmował u 
siebie, udzielając rady i broniąc, jeżeli 
przeskrobała zanadto, a używał ku temu i 
prośby i żartu — ironji — tej ostatniej 
najwięcej się obawiali dygnitarze miej- 
scowi. 

Oto co pisał do mnie Rudnicki w sier- 
pnin 1874 rokn: „Zyciorys Darowskiego 
nie powinien pozostać takim, jakim jest. 
Przecie życie tego człowieka było pełne ty- 
In i niezwykłych wypadków, % Przygód 

isaś by o tem 
pouczających, że całe tomy 5P 
można. Nie wspomuieliście ani słówkiem o 
przyczynach, dla których nie brał ndziału 
w ruchu 1831 roku, o jego podróży na 
wschód, do Egiptu, Konstantynopola i t. „a 
0 pobycie we Florencji i Toskanji, 0 mito- 
šci ku pani.... który to afekt bodaj czy 
go nie popchnął do ostateczności w używa" 
niu alkoholu, o znakomitej broszurce psy 
chologiczno - towarzyskiej, czyli socjalnej 
p. t.: Ja tobie powiem tajemnicę niewiasty 
i bestycy, która ją nosi; tytuł był inny Z 
początku, później dewiza, motto zamieniły 
się na tytuł... Dalej jego czynności pod- 
czas wyborów w Kijowie, jego rola pod- 
czas Brynkieniady, wreszcie przed i pore- 
wolucyjne w ostatnich czasach jego Btosun- 
ki i t. d. wszystko to rzeczy nadzwyczaj 
ciekawe... Materjałów mógłbym wam 8po- 
ro dostarczyć, wiedząc rzeczy, o których 
nie każdy wiedział“. Nie dostarczył je- 
dnak, więc na tem poprzestać wypadło. 


NOKTURN SZOPENA: 


NOWELA 


27) przez 


Winceniego hr. Łosia. 


z 


(Dokończenie). 


„W pół roku po tym wypadku spotka- 
liśmy się w Paryżu Ja przypuszczałem, 
łe poświęcając się najwstrętniejszej mi 
nauce, to jest inżynierji, potrafię zapo- 
mnieć o przeszłości. Jak wiesz oddałem się 
studjom z żelazną wolą, jeżeli nie z zami- 
lowaniem. Oszukałem Ciebie, jak oszuki= 
walem i siebie... Leczyłem się. i czulem 
się coraz silniejszym. Dalej więc z tem 


większą ochotą poświęcalem moje zdolno- | 


ści nauce, która przez jakiś czas potrafila 
mnie uchronić od zagrażającego mi oblę- 
dn, Wróciwszy z Anglji temu bardzo nie- 
dawno do Paryża, czułem się tak daleko 
od przeszłości, sądziłem się tak pod każ- 


H 


t czlonek komitetu bylego Towarzystwa rol- 
niczego w Warszawie, ') Aleksander Gro- 
za, ks. biskup Borowski, 2) Edward Ruli- 
! kowski *) i inni. Do literatów dość często 
przebywających w Kijowie, ale niebywają- 
cych u Grabowskiego, należał Fisz (Pada- 
lica) i Niewiarowski. Wieczory te bywały 
otwarte dla wszystkich, kto tylko pragnął 
na nie uczęszczać. Jakoż oprócz uczonych 
bywało tam zawsze kilku marszałków, kil- 
e deputatów, kilku wreszcie żadnym ty- 
tulem nie ozdobionych obywateli. Stałego 
programatu nie było, owszem istniała zu- 
pelna swoboda we wprowadzaniu pod o 
gólną dyskusję tej lub owej bieżącej a ży- 
wotnej, albo też naukowej. literackiej, lub 
estetycznej kwestji. Treść dyskusji, oraz 
poglady rozmaite na ten, lub ów przed- 
miot Grabowski notował w swoich pa- 
miętnikach, które po jego Śmierci prze- 
szły w posiadanie ks Koźmiana, i jeżeli 
jeszcze nie wyszły, to zapewne niedlugo 
wyjdą na Świat. Będzie to wierny i cenny 
obraz ówczesnego intelektualnego życia na- 
prowincyj w ogóle, a kijowskiego w 
szczególności. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Sprawa o zabójstwo Wi- 
snowskiej. 


Proces o zabójstwo Marji Wisnowskiej, 
zalicza się do tak nazwanych can es cćle- 
bres, gdyż dzisiaj wie o nim cała Enropa 
i korespondenci kilku dzienników zagra- 
nicznych przybyli naumyślnie do Warsza- 
wy, aby przesyłać szczegółowe sprawozda- 
nia. 

Sam akt oska'żenia podaliśmy już w mie- 
siącu styczniu i nie potrzebujemy go przy- 
taczać po raz drugi, gdyż wszyscy są do- 
kładnie powiadomieni, o co rzecz idzie. 
Czynność nasza ograniczy się do dawania 
treściwego przebiegu procesu, o ile to bę- 
dzie możebnem, jak najwcześniejszego, aby 
czytelnicy Kurjera Polskiego mogli mieć 
jasne pojęcie o tym skandalu, który porn- 
szył do głębi społeczeństwo polskie. Przy- 
tem zastrzegamy się, że wszystkie ustępy 
drastyczne, obrażające moralność publiczną, 
będą wypuszczone, bo dość już samego fak 
tn i mie nważamy za stosowne, nadawać 
mn szerszych rozmiarów. Smutny to bardzo 
wypadek i nbolewać musimy, że polska ar- 
tystka, zajmująca wybitne stanowisko, jak- 
kolwiek stała się ofiarą, ale zarazem jest 
główną przyczyną procesn demoralizacyjne 
go, w którym, obok trupa zamordowanej, 
Rosjanin Barteniew, były oficer gwardyj- 
skiego grodzieńskiego pułku huzarów, od- 
grywa rolę bohatera kryminalnego. 

Pierwsze posiedzenie sądu okręgowego 
wydziasa I, odbyło się w dniu 19 Intego. 
Przev daiczy prezes sądu Czerniawskij, a 
jako * otanci, zasiadają obok niego sędzio- 
wie. Moldenhawer, Łukomski i Dramiński. 
Oskarża proknrator baron Raden, obronę 
wnosi moskiewski adwokat Plewako, w to- 
warzyytwie swego pomocnika adwokata 
Sachs = 

O gedzinie 9 rano, wszystkie miejsca w 
audytwejnm były już zajęte. Ze sprawozdaw- 
ców, "ie braknje ani jednego, dwaj berliń- 
scy i jeden z paryzkiego Figara, siedzą 
między publicznością, gdyż nie mogą się 
już pomieścić na ławie dziennikarskiej. 

O godzinie 10%/,, woźny wchodzi na sga- 
lę i głosem poważnym wypowiada znaną 
formułę — „and idiot“. Na te słowa wszy- 
scy powstają i siadają napowrót, gdy człon- 
kowie sądn usadowią się w swych fotelach. 
Wszyscy Są W strojach galowych i z or- 
derami, obrońcy: Plewako i Sachs, we fra- 
kach i z cznaką adwokacką srebrną. Ro- 
zumie się, że całe dochodzenie odbywa się 
w języku rosyjskim Ci, którzy go nie ro- 
zumieją, dostają do pomocy przysięgłych 
tłnmaczy sądowych i ci przekładają ich 
zeznania. Swoją drogą, każdy z sędziów, 
mówi wybornie po polsku, ale dziś w War- 
sząwie, wszystko musi iść po zakonu, a za- 
kon, czyli prawo, od 1872 r. zaprowadziło 
w sądach język rosyjski, jako obowiązn- 
iący. 


1) Kurtz, zdaje się, że Adam, autor roz- 
prawki: O cyrkulacji pien ężnej 1866 wy- 
danej w Warszawie. (Estreicher 11, 533). 

7 Borowski Kasper, (urodził się w sty- 
czniu 1806 r, od 1848 r. biskup łueko- 
żytomirski, od 1867 r. czasowy administra 
tor djecezji kamienieckiej, zniesionej w 
1866 roku. Człowiek światły, głęboko na- 
bożny, łagodny, silnym hartem charakteru 
udarowany. W roku 1869 wysłany do Per. 
my na mieszkanie, po powrocie ztamtąd 
biskup płocki od 1883 roku, umarł 15 sty- 
cznia 1885 r. 

3) Rulikowski Edward, znany autor opi- 
sn powiatu Wasylkowskiego, wydanego w 
1853 r. (Estr. TY. 142), 


| dym względem człowiekiem i zimnym in- 
| ai, żem się odważył, eo afi- 
szem, wstąpić do sali Erarda, gdzie Rnbin. 
stein Ściągał Paryż. 

„Wyszedlem na pół Żywy ; dwa lata u. 
silnej pracy poszły w niwecz — Rubin- 
stein zagrał utwór Szopena, Z który m zwią- 
zane było moje cale moralne i idealne ży. 
cie. Wchodziłem do sali inżynierem, wy- 
i azedlem z niej chorym marzycielem, nie- 
| szczęśliwym bohaterem romansu. 

„Bylbym może oszalał, gdyby nie Two- 
, je wezwanie. Uchwycilem się go, jak je- 
dynej deski zbawienia i w przeciągu kilku 
| dni stanąłem w Warszawie. Spieszę do 

Ciebie, jak pamiętasz, bo to dzisiaj, by- 
wtem dały się sły: 


lem trzeźwy i wesół, 
szeć akordy muzyki. . . ah! muzyki mi 
znanej... Twoja siostra... matka... czy 
żona może, zagrala ten sam nokturn Szo- 
pena, który mi już nigdy i nigdzie nie da 
spokoju, przed którym z Paryża ucieklem 
do Warszawy, przed którym ztąd, ucie- 
kam za godzinę do Paryża 


„l ty, dobry przyjacielu, chciałeś mi dać 
możność pokazania Światu, że coś umiem 
i mogę. Sam powiedz, czy to możebne?.. 
Zapomnij żeś mnie znał kiedykolwiek. — 


BRL 


m WZRZNORN, 


Wprowadzają obwinionego  Barteniewa, 
pod eskortą dwóch żandarmów. Wyraz twa- 
rzy zgnębiony, fizjognomja weale nie pocią- 
gająca, dość brzydka. Na zapytanie odpo- 
wiada, że się nazywa Barteniew, jest dy- 
misjonowanym oficerem gwardji i stanu szla- 
checkiego. 

Sąd sprawdza obecność świadków. Z li- 
czby, brakuje 13, lecz 11 nadesłało świa- 
dectwa lekarskie, między nimi: matka za- 
mordowanej Kicińska, artyści teatrów: Dy- 
liński i Zofja Noiretówna. Dwaj z nieobe- 
cnych wkrótce nadeszli, i sąd rozpoczął 
rezprawę. 

Proknrator wnosi, aby eksperci, dokto- 
rzy: Troicki, 


tku wieczorem, 
świadków, ale obrońcy sprzeciwiają się, z 
powodu, 
rzają zwrócić nwagę sądn, na stan zdrowia 
Wisnowskiej, jej usposobienie do bisterji 
it d. Pozostanie więc lekarzy jest nie- 
zbędne, a przynajmniej doktora Troiekiego, 
inspektora warszawskiego urzędn lekarskie- 
go. 

Sąd odrazu zadecydował i oprócz Troi. 
ckiego, innych zwolnił. Sąd nważa także 
za właściwe usunąć kobiety, 5 powodu pe- 
wnej drażliwości w akcie oskarżenia i ze- 
znaniach świadków, przeto panie, ze smu- 
tkiem, zmuszone są opuścić galerję. 

Podczas tych debatów, oskarżony siedzi 
nieruchomy i twarzą zwrócił się do sądn, 
aby nie był widziany od publiczności. 

Rozpoczyna się czytanie aktn oskarżenia 
i trwa minnt dwadzieścia. 

Poczem przewodniczący zapytuje Barte- 
niewa, czy się przyznaje do winy? 

Osk. „Tak, ale nie w tych okolicznościach, 
jakie podaje akt oskarżenia. Do tego, com 
zeznał przed sędzią śledczym, nie nie po- 
trzebnję dodać. Kurek od rewolweru spu- 
ściłem bezwiednie“. 

Wprowadzają świadków i wszyscy przy- 
sięgają. Śpiewak Myszuga, zapytany 0 re- 
ligję, odpowiada że jest unitą i nie rozumie 
po rosyjskn, a przytem nigdy nie przysię- 
gał. Prezes sam odbiera od niego przysię- 
gę. Tłumacz adwokat Cederbaum, tłumaczy 
mn po polsku rotę przysięgi. Dwóch ewan- 
gelików składa przysięgę po niemiecku, w 
ręce pastora; Polacy katoliccy w ręce księ- 
dza, a Rosjanie w ręce popa. 

Przewodniczący zwraca uwagę świadków 
na świętość przysięgi. 

Poczem część świadków, w liczbie 14, 
zatrzymaną jest do godziny 6, a reszta ma 
-się stawić wieczorem. 

Pierwsze posiedzenie zakończyło się o 
godz. 121/3. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Latający człowiek. 


„Nie nowego pod słońcem“, mówi przysło= 
wie. Otóż przysłowie to możemy dziś A ET 
rzyć czytając o latającym człowieku. 
którym nawet Edison zwątpił, a di 
sem mówią inni, że żyć będzie i będzie 
latał po powietrzn. Ale i ta sensacyjna 
wiadomość, nie jest niczem nowem, bo lat 
temu około 60 czy 70 najwyżej, żył. czło- 
wiek, latający za pomocą skrzydeł a działo 
się to w Poznaniu. 

Proszę posłuchać: Tak jest, w Poznanin 
żył i mieszkał w pierwszej połowie tego 
wieku niejaki Masłowski, a był najznako- 
mitszym zegarmistrzem tamże w tych cza- 
sach. Wyuczywszy się zegarmistrzowstwa 
fachowo, jak to był zwyczaj, odbywał tak 
zwane: „Wędrówki“ — a tak był zamiło- 
wany w swym zawodzie, że zwiedzał wszy- 
stkie miasta środkowej Europy, gdzie tyl- 
ko zasłyszał o sławnym zegarmistrzu, lub 
ciekawej konstrukcji zegarze. Przy tej spo- 
sobności badał pilnie zasady mechaniki. 
Był to jednem słowem, człowiek myślący, 
silnej woli i niezmordowanej pracy. Po 
nkończonej wędrówce kilkoletniej, powrócił 
do Poznania, jako do rodzinnego gniazda, 
Zegarmistrzowstwo przynosiło mu znaczne 
korzyści i coraz głośniejsze imię mechani- 
ka. Z zacności charakteru był wysoce po- 
ważany. Ówczesny namiestnik prowincji 
poznańskiej, ks. Antoni Radziwiłł, otaczał 
go wielkiemi względami i szacunkiem, 
przesiadywał często godzinami w pracowni 
Masłowskiego. Do osobnej pracowni jego 
wynalazków, mieli tylko przystęp wybrani. 
Książe Radziwiłł był bardzo muzykalny, 
otóż dla niego wykonał Masłowski zegar 
ścienny, w podłużnej szafce z muzyką, do 
której zastósował system strnn takich sa- 
mych, jak przy gitarze hiszpańskiej. Strój 
tychże odbywał się tak samo za pomocą 
kołków. Mechanizm ten wydobywał czyste, 
melodyjne tony i niezrównanego dźwięku 
w tak zwanych: „flageoleżach*, które tylko 
ręka mistrza gitarzysty, mogła tak pięknie | 
wydobywać. 


Czuję się do niczego niezdolnym... na 
zawsze straconym i doprawdy nie wiem i 
z trwogą się pytam, gdzie zajdę i jak 
nizko upadnę. Bo czuję, że upadnę bez 
tej kobiety, bez której „żyć nie mogę, a 
której obraz... wspomnienie, za której 
stratą żal, nigdy mnie już nie opuszczą, 
a czemuż nie zabiją ? 

„Żegnam Cię Emeryku, życzę Ci powo- 
dzenia w życiu, dziękuję za podanie przy- 
Jaznej dloni, a proszę tylko o miejsce. w 
twem seren; jakie przeznaczasz najnie - 
szczęśliwszemu z ludzi. Twój 


Zbigniew. * 


Irena skończyła — twarz ją palila, jak 
rozpalone żelazo. 


X. 


Na trzeci dzień po tym wypadku, Sir- 
pont powracał z Łodzi, gdzie na dwa dni 
się był udał dla zamówień fabrycznych dla 
kolei 7 aleksandryjekiej, i spieszyl z dwor- 

ca do domu. 

Powracal nieco zatrwożony, gdyż dopie- 
ro w czasie swojej nieobecności przypo. 


Trzciński, Szumłański, oraz ` 
chemik Dubiniewicz, byli uwolnieni do pią- / 
to jest do przesłuchania | 


że w toku przesłuchania zamie- | 


Masłowski pracował w różnych kiernn- 


kach mechaniki, a nadzwyczaj śmiałych. 

Nareszcie postanowił skonstrnować skrzydła 

do latania, a tak długo je kombinował, do- 

póki zamiaru śmiałego nie dopiął. Mieszkał 
we własnym narożnym domu przy ulicy 

Wrocławskiej, przytykającym do uliczki, 
prowadzącej do kościoła farnego. Oprócz 

tego domu posiadał willegiaturę tuż pod 

Poznaniem a Kobylem Polem, nazwaną: 

Sołacz, która leży nad stramieniem w ma- 

lowniczem ustronin, tworzącem jar, które- 

go jedną stronę stanowi pasmo pagórków 
od strony rzeczki stromych, pokrytych la- 

sem przeważnie grabowym i bukowym. Z 
; drugiej strony tego jaru wznoszą się la- 
godne pagórki. Willegjatnra ta składała 
się z domu mieszkałnego, ogródka, sada 
za domem, obejścia małego zamkniętego 
stodółką, obórką, stajnią i t. p. ubikacja- 
mi. W środku zaś tego obejścia, znajdo- 
| wała się antiquo modo dość obszerna „gre 
jówka*, tworząca małą sadzawkę. Było to 
j ulubione miejsce letniego pobytn właścicie- 
| la, który nie bardzo chętnie udzielał się 
| towarzystwu, w którym myśl jego i pro- 
į jekta doznawały przerwy. 
| Gdy już skrzydła były gotowe i mecha- 

nizm wypróbowany, Masłowski zaprosił li- 

czne grono przyjaciół i znajomych w dzień 

drugiego święta Zielonych Świąt do Soła- 
cza, przygotowawszy nieomal wspaniałe 
przyjęcie. Po dobrym obiedzie, po serde- 
cznych toastach, po podwieczorku, gdy już 
słońce zaczęło mniej dogrzewać, wyprowa- 
dził swych gości za dom ku wzgórzu i 
prosił ich, aby się tam chwilkę zatrzymali, 
gdyż im Soke coś ciekawego. Sam na- 
stępnie udał się na wzgórze do lasku, 
gdzie już leżały skrzydła do lotn przygo- 
towane. Przypiąwszy mechanizm po danem 
haśle za pomocą wystrzału z możdzierza, 
zbliżył się z podniesionemi skrzydłami nad 
brzeg pagórka, który znacznie dominował 
nad domem mieszkalnym Można sobie wyo- 
brazić zdnmienie obecnych na widok t»kie 
go ptaka-człowieka. Masłowski puściwszy 
mechanizm w ruch, uniósł się rzeczywiście 

i zaczął przebywać przestrzeń po nad do- 

mem i budynkami gospodarczemi, chcąc się 

spuścić za temiż na gołem wzgórzu. Rze- 

! czywiście przeleciał już po nad domem, a 

przestrzeń w linji powietrznej wynosiła do 

70 kroków, gdy się znalazł nad nieszczę: 
| sną gnojówką. W tej chwili jednakowoż 
‘ coś się tam w mechanizmie zepsuło, pękło, 
(a Masłowski prostopadle znalazł się w gno- 
| jówce zanurzony do pasa. Był to rzeczy- 
| wiście wypadek wysoce komiczny, lecz nie 

zasłngiwał na to, aby takowy wyzyskano 
| do potęgi. Tak się przecież rzeczywiście 

stało. Homeryczny śmiech, drwiny i kpiny, 
| były nieomal jedyną nagradą wynalazcy za 
dzieło prawie dokonane, nad którem dziś 
mechanicy świata łamią sobie głowy. 

Gdy wieść ta rozeszła się po Poznaniu, 
Masłowski stał się formalną ofiarą drwin, 
które się dostały aż do szeregu pauprów 
ulicznych. Długi czas nie mógł się nawet 
pokazać na ulicy, gdyż go natychmiast 
i szajka uliczników otaczała,, wołając: „Ma- 
słowski będzie fruwał! Masłowski fru- 

i waj!“ 

Wypadek ten tak mu obmierził życie i 
tak przygnębił, że zdrnzgotał nie tyiko ; 
cały mechanizm skrzydeł, lecz podobno i 
kilka innych swoich wynalazków. 


„Thermidor“ za granicami 
Francji. 


(Dokończenie). 


Omylony w moich nadziejach i widząc, 
że pan Blumenthal nie ustąpi, zażądalem 
interwencji ministra spraw zagranicznych, 
iżby za pomocą akcji dyplomatycznej, 
zmusił go do ustępstwa. Swoją drogą, nie- 
pewny wyniku tej sprawy, napisałem do 
niego list drugi, następującej treści : 

„Sobota 14 lutego 1891 r. 
Panie! 

Spodziewałem się przychylniejszej odpo- 
wiedzi na mój list i pozwolisz, że nie u- 
ważam jej, jako ostateczną i stanowczą, iż 
» Thermidor“ będzie przedstawiony w tak 
krótkim Już czasie. Przypuszczam, że w 
razie odłożenia, ucierpią na tem chwilowo 
jego interesy, lecz powinieneś mieć wzgląd 
na moje wyjątkowe i przykre położenie. 

Nie wspominam o tem, co myślę o za- 
kazie wystawienia, ale wystarczy mi, że 
kilku widzów źle objaśnionych, może się 
pomylić w ocenieniu sztuki, która uwiel- 
bia rewolucję i protestuje tylko przeciwko 
teroryzmowi i gilotynie. Dopóki nie zosta- 
nie zniesiony wyrok banieji z mego utwo- 
ru we własnej ojezyźnie, nie życzę sobie, 
aby w sprawie historji mego kraju, sąd 
był wydany przez jedną partję, przedsta- 
wiającą znaczną mniejszość pnbliczności 
francuzkiej, który mógłby wpłynąć na u- 
sposobienie publiczności zagranicznej. 

Sądzę panie, że pod panowaniem księ- 
cia, który się mie obawiał publicznie od- 
dać hołd malarzowi naszej slawy wojen 
nej, pojąłeś dobrze uczucie, które mnie 
spowodowało do zrobienia tego kroku 

Mam to przekonanie, że jego postano- 
wienie nie jest nieodwołalnem i zgodzisz 


„Się na inny układ, a ja będę sklonnym do 


Zaczął i 


chorować, żółknąć i niedługo potem umarł. f 
| Spaściznę po nim objął głównie syn, który ; 


tak samo był fachowym  zegarmistrzem. 
Ten jednak lekceważył pozostałości po oj- 
cn, porozpoczynane modele, a nawet już 


po prostu w niwecz. Spadkobierca ten, za- 


skiej, po ojcu odziedziczoną, sprzedał na- 
stępnie dom, kupił podobno wioskę i tam 
wszystko stracił. 

Szczegóły wyż opowiedziane, zebrał pi- 
szący z ust wdowy po znakomitym naszym 
mechanikn, pani Masłowskiej i od najstar- ' 
szej córki tegoż, która była zamężną za 
Pasinim, rzeźbiarzem, włochem. Starnszka, 
pani Masłowska mieszkała w r. 1849, gdy 
ją poznałem, w pobliżn kościoła Franciszka- 
nów w Poznaniu, u niej też widziałem 
drugi taki zegar, jaki był zrobiony dla 


ły popękane. Widziałem jeszcze kilka in- 

uych wynalazków, których Znaczenia nie 
mogłem odgadnąćt. 
poszukiwacz odnalazłby jeszcze cokolwiek 
po latającym Masłowskim, mianowicie w 
rodzinie Pasinich, jeżeli jeszcze istnieje. 
Przypominam sobie nawet szczegół później- 
szy, że ksiądz Grandtke, ówczesny pro- 
boszcz parafji u Franciszkanów, który był 
spowiednikiem pani Masłowskiej, miał ze- 
gar — który widziałem — dostać od tejze 
w prezencie. 

Po opowiadanin wypadkn ze skrzydłami, 
robiąc niedługo wycieczkę do Kobylo Pola 
z kilku kolegami, badaliśmy miejscowość 
szczegółowo i przekonaliśmy się. że prze- 
byta przestrzeń przez Masłowskiego wyno- 
siła 70 kroków. O ile sobie przypominam, 
Masłowski nmarł jnż po roku 1831. 
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G. 


mnial b. oaao maa a a OE a E "" różne niepokojące go szcze- 
góly. 

Mianowicie, przy pożeguaniu z Ireną, 
zauważył byl dziwną zmianę na jej twa- 
rzy, która go tak przerazila, iż chciał po- 

, zostać i jej nie opuszczać, ale ta zdobyła 
; się na uspakajający go zupelnie uśmiech. 

Ale cieszył się, że j ją zobaczy, uściśnie, 
cieszył się do Swego ogniska domowego. 

Z bijącem sercem biegł po wschodach 
swego mieszkania i pozwalał wyobraźni 
bawić się przypuszczeniami, jak i gdzie 
zastanie Irenę, 

Czy może już śpi? — myślal, — Może 
czyta przy lampie w czerwonym pokoju... 
Może pochylona nad kanwową robotą cze- 
ka, czy nie usłyszy odgłostn — kroków. Mo 
że wyjdzie naprzeciw niego. . 

Szczęśliwy tym obrazem =. 2 być 
zą chwilę, rzeczywistością wbiegł do sie- 
bie.. 

w nie było! Nie było jej od dwu 
dni! 

W pokojach pusto... głucho... cie- 
mno... grobowe , choć wszystko na tem 
samem miejscu zastał, Brakowało tylko 
duszy. . . brakowało Ireny... Nie było 
jej od dni dwóch. 


nkończone, notaty, rysunki i t. d., poszły , 


Radziwiłła, lecz ten nie szedł i struny by. | 


nczynienia wszelkich ustępstw, 

Nie zechcesz pan, jestem tego pewny, 
abym się osobiście musiał przekonywać, 
czy są jeszcze sędziowie w Ber- 
linie? 

Przyjm pan wyrazy i t. i 

Sardon. 

— Nie ma jeszcze at 

— Nie.. 

— A Aer w Petersburgu odbędzie się 
pierwsze przedstawienie „Thermidora* ? 

— Tak i trudno, żebym mógł odwołać 
wobec prób rozpoczętych. 

— A u nas w Paryżu, 
U 3 

— Oh! tutaj!.. 

Ostatnie słowo drogi mistrzu! czy 
prawdą jest, że zabierasz się do napisania 
historji kania Carnota, popartej doku- 
mentami? 

— Czy pan tę wiadomość traktujesz na 
serjo?.. 

— Przyznam się, że nie 

— A więc, do widzenia. 

— Do widzenia, drogi mistrzu. 

Pep. Red.) Pan Sardou, zapomnial 
także dodać, że dyrekcja teatru krakow 
skiego, za pośrednictwem pana Władysła- 
wa H., zamieszkałego w Paryżu, uczyniła 
! także kroki, wprost do autora „Thermido- 
ra*, o pozyskanie tej sztuki dla p na- 
szej, lecz Sardou odpowiedział, że już jest 
związany kontraktem z panem Blumentha- 


kiedy zostanie 


, lem, który nabył prawo przedstawienia 


1 
traciwszy sławę pracowni zegarmistrzow- | 
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Być może, że skrzętny ` 


sztuki w Austrji i Niemczech, wogóle w tych 
krajach, gdzie mówią po niemiecku. 

— Ależ Kraków jest czysto polskiem 
miastem. 

— Wiem, że jest stolicą Wielkiego 
Księztwa Polskiego (?), dziś jednak sta 
, nowi integralną część Austrji i tylko pan 
„ Blumenthal, może coś poradzić. 

Na tem się zakończyło posłuchanie u 
autora „Thermidora* i p. Glikson, porobil 
już odpowiednie starania w Berlinie, iżby 
sztuka mogła być jak naprędzej wysta- 
wioną. 


v 
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KRONIKA LITRRACKO-ARTYSTYCZNA. 


A Znajdujący się na berlińskiej wysta- 
wie obraz Wł. Czachórskiego p. t. „Dama 
w atłasowej sukni* niezwykłe budzi zaję 
cie wśród ar tystycznych sfer Berlina a sku- 
tkiem tego i inne obrazy tego artysty, są 
w obecnej chwili bardzo posznkiwane. 

A Uroczyste przedstawienia oper wagne- 
rowskich, odbywające się w Bayreuth, roz- 
poczną się w tym rokn dnia 15 lipca i 
trwać będą do duie 15 sierpnia. O ile do- 
tychczas wiadomo „Parsifal“ będzie grany 
10 razy, Tannhäuser 7 razy. Jak zwykle, 
tak i w tym roku role będą dublowane. 
Pierwszorzędni artyści przyrzekli swój współ- 
udział w przedstawieniach. 


A Znakomitego dzieła „Ausiro-węgier- 


ska monarchja*, wyszedł zeszyt 126. Ze- 
szyt ten rozpoczyna tom IX, który za- 


Bezprzytomny, z przeczuciem nieszczę- 


ścia pobiegł do pani Warewskiej. 
Tam zastanie lrenę — myślał. Nie było 
jej i tam! 


XI. 


Równocześnie w Paryżu Zbigniew pó- 
źno wieczór wracal do domu. 

Wracał wesoły niemal, bo dnia tego 
spalil on był całą swoją ' inżynierską bi- 
bljotekę, a wysunął fortepian na Środek 
pokoju. Powróciwszy bowiem tego samego 
dnia rano z Warszawy, postanowił był się 
już dalej nie bronić przeciw uczuciu po- 
tężniejszemu jak wszystko. 

Zdawało mu się, że w ten sposób bę- 
dzie mniej cierpial. 

Wraca ulicą, wchodzi w bramę, mija ją 
i zaglębia się w ogród, w którego końcu 
stoi domek przez niego zajmowany. 

Śliczna kwietniowa noc zieje cudne bar- 
wy i zapachy. 

Zbigniew widzi przez zapuszezone biale 
story Światło w swoim salonie. 


Przez zamknięte okna dolatuje go z je- 


f go mieszkania muzyka, 


= 
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wiera opis krajów nadbrzeżnych, t. j. Go- 
rycji, Gradyski, Istrji, Trjestu p Dal- 
macji. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Cesarz ndzielił drowi Aleksandrowi 


Mniszchowi Tchórzniekiemu tytuł radcy mi- 
nisterjalnego. 

6 Międzynarodowy kongres smakoszów 
odbędzie się w d. 26 listopada r. b. przy- 
czem nakrycie z winem kosztować będzie 
20 złr., a pod uwagę ma być wziętą głó- 
wnie kuchnia amerykańska, 

* Strejk szewców ma się ku końcowi. 
Przedwczoraj w fabryce Tiwensteina za- 
częło robotę około 400 robotników. Do za- 
kończenia bezrobocia przyczynia się głó- 
wnie nędza, jaka pomiędzy szewcami wy» 
buchła, a która ich powodnje do zamachów 
na własne życie, 


KURIER BUDAPESZTEŃSKI 


* Katarzyna Steiner, osądzona niewinuie, 
uzyskała prawo posznkiwania szkód z tego 
powodn wynikłych i wystąpi w tych dniach 
z ag 

* Dyrektorem węgierskiej fabryki broni 
został mianowany wyższy porucznik hon- 
wedów Szeich. Fabryka otrzymała jnż rzą- 
dowe zamówienie na 65.000 karabinów re- 
petjerowych, a prócz tego minister wojny 
polecił wykonać 35CC00 karabinów rezer- 
wowych. 


KURIER BERLIŃSKI. 


* Święto robotnicze, zapowiedziane na 
dzień 1 maja, ma się odbyć stosownie do 
odezwy partji parlamentarnej socjalno- de- 
mokratycznej w duiu 3go maja. Szewcy 
tutejsi są jednak z tego niezadowoleni i 
pomimo przedstawień posła Anera, chcą ko- 
niecznie uroczystość obchodzić w dniu 1 
maja. Zdaje się, że szewcy urządzą sobie 
w tym dniu porządną „bibę*, a swoją dro- 
gą przyłącza się do uroczystości w dwa dni 
później 

* W blizkości wysepki Norderney spo- 
tkały się dwa parowce, z których jeden 
zatonął. Z pasażerów, żaden tego wypadku 
śmiercią nie przypłacił, gdyż nieuszkodzony 
parowiec zdołał ich w porę zabrać na swój 
pokład. Nazwy parowców dotychczas nie 


są wiadome. 


Niebywały pakunek Na dworcu kolei 
w Bristoln zjawiła się młoda kobieta z za 
pieczętowanym koszyczkiem a wyekspedjo- 
wawszy go i zapłaciwszy za przewóz, od- 
daliła się szybko. Po jej odejściu usłyszał 
posługacz kwilenie w koszyczku, a otwo- 
rzywszy go, ujrzał zdrową dziecinę, z smo- 
czkiem w ustach, ubraną w elegancką bie- 
liznę Na piersiach znaleziono karteczkę 
następnjącej treści: „Mała Ewa Blanche 
przybywa, jako „ Walentynka“ do swojego 
ojca. Urodziła się 11 stycznia 1891 roku. 
Nie starczy mi na jej wyżywienie, posy- 
łam ją zatem tobie, ponieważ posiadasz od- 
powiednie środki“. Dodać musimy, że dzień 
14 lutego, w którym przypada św. Walen- 
tego — ma to samo znaczenie, jak u nas 

„Prima aprilis“. Oryginalnego pakunku uie 
A w dalszą drogę, lecz zajęto się 
wysziukaniem rodziców. 

Także jubiłeusz. Znany powieściopisarz 
i feljetonista Bolesław Prus, zwraca w o- 
statniej swojej kronice warszawskiego Kur- 
jera Codziennego uwagę publie-ności na ten 
fakt, że w roku bieżącym mija 25-letnia 
rocznica wymyślania na szlachtę przez pra- 
sę polską. Wypada tedy, aby prasa obcho- 
dziła ten jubileusz uroczyście, wybrała naj- 
tłustszych szłachciców, upiekła ich na o- 
gniu stylowym i zjadła z przyprawą cebu- 
li i czosnkn, dwóch jarzyn liberalnych etc. A 
rozemakowawszy się na mięsie szlacheckiem, 
niech nie powściąga się i zje jeszcze któ- 
rego proboszcza i wikarego, bo ksiądz ka- 
tolicki a szlachcie polski to dwa pojęcia 
tak nierozłączone, że Rosja z jeduej stro- 
ny, a wszyscy radykałowie i socjaliści z drn- 
giej, jadnakową dla obn tych pojęć żywią 
nienawiść. 


— Któż to? co to? — myśli i biegnie 
Czoło jego się aępi, oczy iskrzą, drży na 
calem ciele. 

Ta muzyka, to nokturn Szopena! Tchu 
mu brak. Niepojmuje. W głowie mu 
szumi. 

Pijany przeczuciem, czy wspomnieniem 
wbiega do swego salonu. 

Przy fortepianie gra jakaś kobieta. 

Szalony okrzyk wydobywa się z jego 
piersi : 

— Irena! 

— Zbigniew! — odpowiada glos cichy, 
lecz mimo to dziwnie wymowny. 

I milczenie trwa długo, nieskończenie 
długo. 

Aż wreszcie odzywa się Zbigniew. 

— Ah! ezemuż mnie choć jednem sło- 
wem nie i <a 

— Ah! czemuż..? — odpowiada Irena 
z nutą, jakby Priz w giosie. 


KONIEC. 


Nr. 51. 


AUSTRO-WĘGRY. 


Wiedeń 20 lutego. Prasa żydowsko- 
liberalna ochłonęła już z przestrachu, jaki 
w kołach semickich wywołała kandydatu- 
ra księcia Alojzego Liechtensteina na 
Hernals. Otuchy dodała im ta okoliczność, 
że w tym samym okręgu ubiega się o 
mandat znany demokrata dr. Kronawetter, 
który dzięki swej ruchliwości i lubującej 
się w szumnych frazesach wymowie, zy- 
skał pewną popularność wśród, drobnych 
przemysłowców i robotników wiedeńskich. 
Wielkie przecież pytanie, czy zniechęceni 
do gospodarki żydowskiej wyborcy na 
Hernals nie przeniosą kandydata „zjedno- 
czonych chrześcijan“ nad tego, którego 1m 
zalecają organa giełdowe. 


Praga 20 lutego. Konserwatywni wla- 
Ściciele wielkich majątków ziemskich w 
Czechach, wydali odezwę wyborczą, w któ- 
rej wzywają uprawnionych do glosowania 
czlonków stronnictwa, aby wszyscy, bez 
wyjątku wzięli udział w wyborach i od- 
dali głosy swe solidarnie na przedstawio- 
nych przez komitet kandydatów „ rogram 
stronnictwa zawiera następujące punkty : 
Zapewnienie państwu wpływu, znaczenia 
i bezpieczeństwa przez rozwinięcie syste- 
mu obrony krajowej, zabezpieczenie równo- 
uprawnienia wszystkich narodów, reformy 
socjalne, podniesienie gospodarstwa spole- 
cznego. Gwiazdami przewodniemi stronni- 
ctwa będą: stałość „przekonań religijnych, 
wierność dla dynastji, szczery, gotowy do 
poświęceń patrjotyzm: 

Budapeszt 19 lutego. W Izbie depu- 
towanych toczyły się w dalszym ciągu 0- 
żywione rozprawy nad projektem uregulo- 
wania sądownictwa konsularnego W imie. 
niu umiarkowanej OPOZYCJI przemawiał de- 
putowany Holoszy; który oświadczył , że 
instytucja ta winna być raz przecie na dro- 
dze ustawodawczej ściśle określoną. 
spodziewany ten zwrot wywołał burzę o- 
klaaków. 

Przeciw wnioskowl 
Gy twierdzili, iż proj 
Wia się art 12 ust. Z 
ster sprawiedliwości 
nacisk na to, że projć. 
wencji z innemi krajami 
nieważ nie narusza zasa 
Zującej, według której 5% 
niczne nad węgierskimi 
ży do kompetenej £ 
liagtępnie bO czyni je kompetentnemi w pro- 
cesąch między obywatelami krajów austrja- 
ekich z jednej, a korony Św. Szczepana 
Z drugiej strony, a w końcu, bo wedlug 
art, 19 ust, z. 1867 r. tworzy z nich in- 
stytącję wspólną dla obu części nonar- 
chji, 0 Projekt ten, zdaniem ministra, nie 
SPrzeciwia SIĘ zupelnie ustawom zasadni- 
Czy į w tym duchu powinien być przyję- 
ty bez opozycj!* 


wi przemawiający mow- 
ekt rządowy sprzeci- 
as. z r. 1867. Mini- 
dr. Bzilagyi polożył 


monarchji , 


downietwo zagra- 


ROSJA. 


Petersburg 19 lutego. Były dyplo- 
matą Boa aki Tatiszczew opowiada w Ry- 
skim W oniku W jaki sposób zawarte zo- 

0 przymierze niemiecko-austrjackie: P, 
Tatizczew slyszal W roku 1879 z ust hr. 

raasy'ego, „29 książe Bismarck ma 
przypyg do Wiednia. Z wiadomością tą 
pośpięszył niezwlocznie do Baden-Baden, 
Edzie wówcza8 bawił książe Gorczakow i na 
konferen cji z tymże oświadczył, że praw- 
podobnie zawarte zostanie zaczepno-od- 
porne przymierze między dwoma mocar- 
stwąmi, które do tej pory uchodziły za 
Sprzymierzeńców Rosji. Książe Gorczakow 
był zdania, Że podobne przypuszczenie nie 

Wylo uzasadnione, a w tem mniemaniu 
utwierdziło go Spotkanie cesarza Wilhel- 
ma | z carem Aleksandrem II w Aleksan- 

rowie, dzie obydwaj monarchowie przy- 
rzekli sobie nawzajem pod słowem hono- 
ru, że pod żadnym warunkiem nie dopu- 
Rzezą do wojny między Rosją a Niem- 
cami. ; 

W owym CZASIE pomyślał książę Bis- 
marck o zawarciu przymierza austrjacko- 
niemieckiego, 2, Pierwsze w tym kierunku 
starania poczynM bez woli i wiedzy swe- 
go monarchy. w0zumował on tak : „Niem 
cy nie obejdą Się bez przymierza. Wybór 
mają tylko między Rosją a Austro- Wẹ- 

rami“. ZAProponował więc dworowi wie- 
deńskiemu przymierze przeciw Rosji, zde- 
cydowany w razie gdyby jego zabiegi 
nie Zostały pomyślnym uwieńczone skut- 
kiem, udać się wprost z Wiednia do Pe- 
tersburga, aby zawrzeć 
Rosją, coby przyczyniło się do rychlego 
rozbioru monarchji habsburskiej. Tymcza 
sem rząd wiedeński po trzechdniowych 
rokowaniach zgodził się na propozycję ka. 
Bismarcka. Podówczas rosyjski ambasa- 
or na dworze wiedeńskim bawił na ur- 
lopie w Rosji, a nikt nie pomyślał o tem, 
aby go w chwili, gdy ważyly się losy 
Rosji, skłonić do powrotu na stanowisko. 
Z tego powodu cesarz Franciszek Józef 
nie mógl się z nim porozumieć, czy ks. 
Bismarck mógłby W danym rązie spełnić 
swą groźbę, 

Petersburg 20 lutego. Ztąd dono- 
szą do Politische Correspondenz, że gene- 
ral gubernator Finlandji br. Heyden usią- 
pi a miejsce po nim zajmie hr. Aleksy 
Ignatiew, co dowodziłoby, że rząd pragnie 
systematycznie rusyfikować do tej pory roz- 
leglą autonomją się cieszące w. księztwo. 


Petersburg 20 lutego. Zdaje się, że 
Rosja nareszcie usunie nigdzie nieznany 
zwyczaj karania przestępstw politycznych 
drogą administracyjną. Znów Moskauer źtą. 
donosi, że w Petersburgu na Berjo myślą 
o zniesienia ukazu, upoważniającego wła- 
dze do wysyłania na Sybir bez wyroku 
sądowego. 


WŁOCHY. 


Rzym 20 lutego. Tutejszy korespon- 
dent Politische Corresp. donosi, że kon 


Nie- ` 


jekt ma formę kon- 
poi 
dy dotąd obowią- : 


obywatelami nale- | 
i wspólnych konsulatów, 


przymierze z ' 


systorz papiezki dlatego odroczony aż do 
marca, gdyż kardynał Vannutelli, który na 
tym konsystorzu otrzymać ma kapelusz 
kardynalski z rąk Papieża, zmuszony jest 
jeszcze przez pewien czas pozostać w 
Lizbonie, ze względu na pośrednietwo pa- 
piezkie w sprawie państwa Kongo. Jeżeli 
okaże się konieczność ponownego odro- 
czenia konsystorza, nastąpi na nim no- 
minacja kilku nowych kardynałów. Mię- 
dzy innymi, zostanie prawdopodobnie o 
zdobiony purpurą maiordomus  papiezki 
msgr. Ruffo Scilla, oraz nuncjusz w Pa- 
ryżu, msgr. Rotelli. Nadto, mają na naj- 
bliższym konsystorzu zostać prekouizowani 
4 amerykańscy i kilku brazylijskich bi- 
skupów, dalej biskup strasburski, arcybi- 
skup gnieźnieńsko-poznański i nowy bi- 
skup Lozanny i Genewy. 

Rzym 19 lutego. Kilka dzienników ka- 
toliekich donosi, że upadek Crispiego wy- 
wołał we Watykanie wielką radość. Pa- 
pież „był przygotowany na nowe wielkie 
przesilenie a tymczasem objęcie steru rzą- 
dów przez p. Rudiniego upoważniło Ojca 
św. do nadzieji, że nastanie, jeżeli już nie 
pokój między rządem a Kościolem, to 
przynajmniej pewien rozejm, który poprze- 
dzi zupełne zbliżenie Kwirynału de Wa- 
tykanu. 


PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI. 


Sofja 19 lutego. O stosunkach na 
półwyspie bałkańskim, podaje prasa ro- 
syjska zwykle bardzo bałamutne wiado- 
mości. wieżo doniosły Petersburskija 
Wiedomosti, że Bułgarja w najbliższym 
czasie ogłosi swą niepodległość, a tym- 
em przygotowuje się do wojny zacze- 
pnej przeciw Serbji. Z tego powodu, pi- 
sze Pester Lloyd, że podobne wiadomości, 
albo raczej insynuacje prasy rosyjskiej 
obliczone są na podkopanie na dworach 
europejskich zaufania do rządu księcia 

, Ferdynanda. Wiadomo bowiem, że Bul- 
garja nie myśli ani o ogłoszeniu swej 
niepodległości, ani tem mniej O wojnie z 
: Ser ją. Polityka rządu sofijskiego jest lo- 
| Jalna i rozważna. Ani książe Ferdynand, 
, BI jego doradey nie myślą o przedsię- 
wzięciach awanturniczych. 
| „Belgrad 19 lutego. Podróż arcyksię- 
cia Franciszką Ferdynanda d'Este do Pe- 
tersburga, dała serbskim dziennikom po- 
wód do wycieczek przeciw  Austro- Wę- 
grom, co tem więcej zadziwia, że ta mo- 
narchja sąsiedniemu państwu zawsze szcze- 
„rą okazywała życzliwość. Największym 
szowinizmem odznacza się pólurzędowy 
Odjek; natomiast pisma liberalne piszą 
w tonie wcale przyzwoitym. 


ANGLIA. 


Londyn 19 lutego. Mandat obecnie 
obradującego parlamentu angielskiego u- 
plynie, jak wiadomo, w rzyszłym roku. 
Zdaje się, że rząd nie myśli o przyspiesze- 
niu jego zgonu, jak to Ee hr. Taafte, 
a przynajmniej nie rozwiąże Izb a 
uohel a bilu dla Irlandji. Trakai, 
(liberalni) zwolennicy p. Gladstone'a roz- 
siewają pogłoskę , Że lord Salisbury za- 
mierza to uczynić. Stronnictwo liberalne 
, Stara się w ten sposób zachęcić swych stron- 
ników do tem gorliwszej pracy. Londyń- 

ska unja liberalna i radykalna już dziś 
| Przygotowana jest do wyborów prawie 
zupelnie, a nawet ma już gotową listę 
į kandydatów, Program radykalnych prze- 
j mawia za uregulowaniem kwestji „agrarnej 
(w Irlandji, bez obciążania ludności angiel- 

skiej, a nadto, domaga się ograniczenia 
pracy tylko dla funkcjonarjuszów insty- 
zucyj komunikacyjnych. Robotników fa- 
brycznych ma bronić osobna ustawa. 


z ANN 


Gospodarstwo, przemysł I handel, 
POSIEDZENIE 
IZBY HANDLOWRJ 1 PRZEMYSŁOWEJ KRAKOWSKIEJ 


z dnia It lutego 1891 roku. 


p ai o OE 


Przewodniczący: prezes Izby T. Baranow- 
ski. Wiceprezes: A. Mendelsburg. Komisarz 
| rządowy: radca Namiestnictwa i delegat 
| p- Eugenjusz Kuczkowski. Obecnych człon- 
i ków wogóle 17. 
| (1) Po wyłożenia na stół Izby sprawo- 
j zdania z zeszłomiesięcznej sesji (d. 14 Sty: 
| zmia 1891 r.) prezes Izby zabiera głos 
dla tczczenia pamięci zmarłego przedwcze- 
Snie sekretarza Izby, dra Artura Teo. 
Członkowie Izby przez powstanie z miejsc 
idą za wezwaniem prezesa, do wyrażenia 
tej Czci pamięci zmarłego, co uwidocznio- 
, NEM zostaje w protokóle niniejszego po- 
, siedzenia, 
| 2) Szef biura podaje stan przygotowań 
do Wyborów Izby na dalsze 3-lecie i wy- 
boru jednego posła z grona Izby handlowo- 
przemysłowej do Rady państwa, do wiado- 
mości Izby, streszcza i wylicza dokładnie 
reklamącje dotąd wniesione, bez przesądze- 
nia orzeczenia komisji wyborczej do ich 
gruntownego rozpoznania powołanej, której 
to komisji także wszystkie inne reklama- 
cje zbiorowo przedłożone będą, jak od sta- 
rostw nadejdą, zarówno, jak c. k. Namie- 
stnictwą przedłożony zostaje spis wybor- 
cow uprawnionych do wyboru w dniu 
6 marca b. r. o godz. 12 w połuduie, je- 
dnego posła do Rady państwa. 

3) W zasadniczem rozpoznaniu, czy sta- 
Lut emerytalny Izby nznaje tak zwany kon- 
dukt kwartalny za istniejący i obowiązu- 
jący Izbę, zachownje się Izba przecząco, 
ile, że płacą taka. za następujące ćwierć- 
rocze po śmierci urzędnika istnieje li w 
normie emerytalnej dla urzędników rządo- 
wych (o płacy 600 złr.), a przysłuża pra- 
wo do niej li pozostałym wdowom po ta- 
kowych. Przepisy emerytalne Izby zaś te- 
50 postanowienia wcale nie zawierają, 

4) Członek Feliks Lord podaje wniosek 
naglący, co do zaprowadzenia pociągu z 
Budapesztu na Orłów-Stróże do Tarnowa 
w 17-tu godzinach i żąda, aby polecono 
delegowanym swoim do Rady kolejowej, 
iżby zaprowadzenie tego pociągu gorliwie 
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KURJER POLSKI, dnia 21 lutego 1891 r. 


poparli. Wniosek ten, dla szczegółowego | 3-go Maja, gdyż większa połowa członków 


rozpatrzenia się w nim, odłożony zostaje 
do przyszłego posiedzenia Izby. 

5) Na zapytanie ze strony ministerstwa 
i namietnictwa, czy sprzedaż wody sodo- 
wej naieży wedle praktyki, jaka się miej- 
scowo nstaliła, uważać za przemysł wolny, 
czy za koncesjonowany, Izba handlowo-prze 
mysłowa postanawia, po dyskusji, w której 
biorą udział członkowie Josefsthal, Dattner, 


Epstein i Rehman odpowiedzieć, że wyrób | 
wody sodowej zaliczać się ma do pr: emy- ` 


słu koncesjonowanego, zaś sprzedaż do wol- 
nego. Sprzedający ją winniby jednak po- 
siadać świadectwo pochodzenia tego wyro- 
bu lub zewnętrzne oznaczenie na syfonach, 
z której fabryki wyrób ten pochodzi. 
Członek Hermann Fritsch podjął się do- 
datkowo spisać swój pogląd, w myśl u- 
chwały powyższej. (Dok. nast.) 


Targ zbożowy na Kleparzu 
(Kraków 20 lutego). 


Pszenica biała od 9.— do 925; czerwona od 
8:90 do 9.25; Żółta od 880 do 915 żyto 6 90 do 
7.25; jęczmień od 7.— do 750 na wę od 
6.— do 6.25: owies od 6.25 do 6.50 Rzepak od 
—do—. Wazvstko za 100 hlbgra" " 


nna 
Wiedeń +9 lat go. 


Targ na płody rolnicze. Płacono stosownie do 
jakości towaru i terminu dostawy Za pszenicę 
8.09— 8.48, żyto 6.80—7.49, owies 6.51—7.28, rze. 


pak 13.90—13.70, kukurydzę 6.56—6.'8, olej rze ` 
34.— —34,50 


pakowy 33.— - 33.50, olej lniany 
Nasiona olejne 13.15—13.25, mekuchy 5.6) - 6.20 
Chmiel galicyjski złr. 105 do 110. 

Okowita kontyngentowa 18.52—18.75 


Cukier gronkowy prima 25.00—5.50, secunda 2 
24.00—24.50, 


Kawa Santos superior 110—112, Ceylon high- 
rown 137—153, lowgrown 129—136, Jawa 120— 
124. Portorico 130—138, R. Lavó 119 — 124. 

Pasza. 100 kilo siana 2.40—4.19 Słoma 2.40—3.00 
koniczyna —.——.— z wliczeniem opłaty celnej. 

Cukier 
wany w głowach 31.50—32.:0, w kostkach 32, — 


do 33.—, miałki 31.25—31.76, pilós 17,00—17.75. ; 


Nafta kaukazka w Trjeście 6.50—6.75, z Fiume 


w Wiedniu 20.00—20.25, amerykańska z Fiume - 
! Wykład popularny bezpłatny „O Kon- 
stytucji Trzeciego Maja* odbędzie się, za 
staraniem wydziału krak. Towarzystwa 0- 
światy ludowej, jutro dnia 22b. m. w sali 
gimnazjnm św. Anny. Wykład ten wygłosi 


21.25—21,50, krajowa z Florisdorf Type blank 
18,50—19,—, przezroczysta 19.50—20,—, z Oder. 
bergn white Star 20.50—20.75, 


skiego 18.25—19,60, cesarska Skrzyńskiego 21.75 

do 22,00, wh. rose z Pardubic —.———.—, st, 

wh. E st. wh. Gartenberg -Schreier 

18.60—19, — , 
Miód. Surowy wyborowy 35 złr.; prima sied- 

miogrodzki 34 zły.: węgierski 32—33; biały ziar- 

Ri 40—42 złr. żółty 33 - 37 złr., licząc za 100 
ilo. 


, 


Mala. Pszenna 7.50—16.50, żytnia 8.50 — 14.50 
za 100 kilo bez opł. kous'meyjnej. 

Mleko 1—14 za litr. Śmietana 20 -48 ct. Ma- 
sło 0.70—1.50 za kilo, 

Jaja za 1 złr. sztuk 22—3>. 

Ryż kilo 24—40 ct. 

Drób. Kurczęta bez piór 40—70, kopłony 070 
—2—, kaczki 1,——2,—, gęsi 2——3,—. 

Słonina biała 46,——— —, 

Sadło 32.00— 33.00. 

Tłuszcz wieprzowy 52.——53.— złr. 


Giełda berlińska, 
Berlin 20 lutego. 


Usposobienie giełdy radłe. Dyskonto prywatne 
8 procent. Akcje kredytowe 176.37. Disconto-Com- 
mandit 216.12. Bank niemiecki 162.62, Stowarzy - 
szenie handlowe 160.00. Bank narodowy 136.25, 
Bank międzynarodowy 105.12. Bank rosyjski 
86.25. Koleje państwowe 109.57. Lombardy 57.87. 
Akcje galicyjskie 98.40. Kolej warszawsko-  ie- 
deńsk:. 225.50. Kolej połndniowo-xachodnia 84.19. 
Koleje niemieckie —. Pożyczka rosyjska z r. 1880 
97.75. Pożyczka wschodnia 77.50. Węgierska renta 
mota 92.75. Banknoty go jekie 285.50. 

Przy końcu wzmocniła się teudencja w kierun- 
ku subskrypcji nowych pożyczek. 


Kalendarz. Dziś: św. Eleonory, panny ; 
jutro: Katedry św. Piotra w Antjochji. 


Rocznice. Dnia 21 lutego 1544 korona- 
cja Zygmunta Augusta; tegoż dnia 1574 r. 
koronacja Henryka Walezego na Wawelu 
w Krakowie. 


W erze napoleońskiej wzbogaciła się hi- 
storja męztwa polskiego zdumiewającemi 
czynami. Gdziekolwiek walczyli Polacy pod 
rozkazami Napoleona I, czy jako legjoniści, 
czy też jako wojsko Księztwa Warszaw. 
skiego, wszędzie zdobywali sobie i Polsce 
sławę wojenną. W czasie wojny hiszpań- 
skiej walczyli nasi z największą dla sie- 
bie chlubą. W mieście Fuengirola 60 Po- 
laków odparło 3 pułki hiszpańskie, Bitwy 
pod Samo-Sierra, Tortoza, Okara, Vileo, a 
a nadewszystko oblężenie Saragossy stwo- 
rzyły ogromny zastęp prawdziwych boha- 
terów polskich. Po długiej, upornej, boha- 
terskiej obronie miasta, złożyli Hiszpanie 
broń 21 lutego 1809 r., gdy tylko 12 ty- 
sięcy chorych, głodem wynędzniałych żoł- 
nierzy hiszpańskich, bez amunicji, bez siły 
do walki, w murach miasta pozostało. W 
szturmach Saragossy zginęło dwa tysiące 
Polaków, a odznaczyli się tam Józef Chło- 
pieki, wówczas pułkownik, który na czele 
pułku zawsze pierwszy na nieprzyjaciela 
się rzucał; Chajęcki, bracia Głoszczewscy, 
Stefan Zawadzki, kapitan Świerczyński, ka- 
pitan Wysocki, Wasilewski, Borowski, Mi- 
kołaj i Andrzej Dobczycey, dobosz Mar- 
kowski, sierżant Kowalczuk i wielu, wieln 
innych. Tyle krwi przelanej, syle ofiar 
zmarniało, przepadło dla Polski, przez dn- 
mę Napoleona I, która i jego samego zgnio- 
tła pośród śniegów na moskiewskich ste- 
pach. 


Posiedzenie komisji konsensowej odbe- 
dzie się w sali Rady miejskiej dziś o go- 
dzinie 5 po południu. Wskutek tego, od- 
roczonem zostało posiedzenie komitetu dla 
obmyślenia programu ku uczezenin Rocznicy 


nierafinowany 14.90 — 15.80, rafino- ; 


stand white i 
13.—— 19,26, gałicyjska stand white marka Skrzyń- ; 


| 
| 
M) 


tego komitetu nie mogłaby w naradach 


wziąść udziału 


Dr. Mikulicz profesor chirurgji dawniej w 


Krakowie, potem w Królewcu a teraz w 
Wrocławiu, powołany został do Monachjnm, 
jako następca Nnssbauma. 


Prezesem Towarzystwa prawniczego kra 


| 


| kowskiego został ponownie wybrany p. pre- ; x 
ł sięgli odpowiedzieli na powyższe pytania : 


| zydent Józef Jasiński. 


Juljan Tymowtiejewicz , dyrektor techni- 
czny hanowersko-galicyjskiego Towarzystwa 
naftowego w Krośnie, powołany został te- 
| legraficznie za granicę, jako rzeczoznawca, 
| w celu zbadania nowo wynalezionego sy- 

stemu wiercenia przez Olafa Terpa. System 

ten ma zaoszczędzać wiele czasu i nakła- 
dn, coby wysoce było pożądanem w naszem 
górnictwie naftowem. 


Konferencje rekolekcyjne dla panów i 
| młodzieży, uniwersyteckiej w kościele św. 
Barbary będzie miał w tym roku profesor 
| Uniwersytetu ks Marjan Morawski, Tow. J., 
| od 1 — 6-go marca codziennie 0 godz. 7-ej 
| wieczorem. Bilety wstępn bezpłatne zosta- 
ną rozesłane; dostać ich też można w księ- 
garni Krzyżanowskiego. 

Konferencje rekolekcyjne dla pań w ko- 
ściele św. Barbary mieć będzie ks. Jan 
Badeni, Tow. J., tym porządkiem: dnia 9 
marca o godz, 5-ej wieczorem konferencja 
wstępna; dnia 10, 11, 12 marca codziennie 
rano 0 godz. 9 ej msza św., o godz. 9'/2 
, konferencja 1l-sza, wieczorem o godz. 4-ej 
konferencja 2-ga. Bilety wstępu bezpłatne 
w księgarni Krzyżanowskiego i w handlu 
Zajączkowskiego (Plac Marjacki 1. 8.) 

+ Zmarli. Klotylda Zarewiczowa, prze- 
żywszy lat 75, zmarła 18 b. m. — Sabina 
Grzębska, siostra prof. szk. realnej, prze- 
żywszy lat 31, zmarła 19 b. m. 

Pogrzeb farmaceuty Izydora Eugenjnsza 
Jurkiewicza, odbył się wczoraj o godzinie 4 
` popołudniu. Licznie zebraui koledzy, ponie- 
śli na barkach ciało kolegi do grobu, na 
którym złożyli wieniec z napisem: „Nieod- 
żałowanemu — Koledzy“. 


| 
| 
| 
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nym był poświęcić swe życie. 


prof. Juljusz Miklaszewski. 
Z teatru Dyrekcja dokłada 


zyskać dramat Wiktoryna Sardou: 
midor*, który w ostatnich czasach, 
się przyczyną niezwykłej wrzawy 
Europie i wywołał 


ktor pan Glikson, porobił już odpowiednie 


i Austrję. 


Stauisław Pala, kowal z Wiśniowej, 
29, żonaty i ojciec dziecka. 


łając w nieprzyjaznym 


27 listopada r. z. życie zakończył. 
Rozprawie przewodniczył radca Fetter. 
Jako assesorowie: radca Hófich, sekretarz 
Dołkowski, protokolant Dawidowicz. Oskar- 
żenie wnosił podprokurator dr. Cieszyński, 
obronę adwokat dr. Resenblatt. Na zna- 
weów powełano : Prof. dra Blumenstocka i 
dra Schaittera — na świadków: Annę Ra- 
doń, Józefa Pokrakę, Agnieszkę Pokrakę, 
Błażcja Stelmacha, Teresę Murzynową, Ja- 
kóba Murzyna, Oraz odczytano zeznania: 
Jakóba Seiftera, Ludwika  Latosiewicza, 
doniesienie urzędu parafjalnego z Wiśnio- 
wy, douiesienie °. k. „żandarmerji z Dob- 
czye, protokół obdnkcji i świadectwa urzę- 


dowe obwinionego dotyczące. 


Rzecz się tak miała: Józef Radoń, go- l 


z Wiśniowy, człowiek żonaty i oj- 
jeci, poszedł dnia 26 listo- 
karczmy, gdzie zastał Bła- 

à : ich przyłączył się pó- 
żeja Stelmacha; do nic | ó 
śmiej i obwiniony Pala. W karczmie „wypi- 
li za 10 centów wódki, poczem obwiniony 
wziąwszy do flaszki pół litra trunku, po- 
azed} do mieszkania Jakóba Murzyna, gdzie 
AR W. = rzybyli: Błażej Stelmach 
wkrótce po nim P > 
i Józef Radoń. Tam zastali także Teresę 
Murzynową i żonę obwinionego Teresę Pa- 
lową, i razem pili przyniesioną przez obwi- 

ionego Wó Ti 
Radoń dogadywać Palowi, i zarzucać mu, 
że j st tylko komornikiem. Dotknięty tem 
Pala, zerwał się z miejsca, a pochwyciwszy 
Józefa Radonia za gardło, rzucił nim o zie- 
mię, przysiadł 50, kolauami gniotąc po pier- 
siach i brzucbn, I dusił pod szyję tak za- 
wzięcie, że ledwie obecni mogli go od Ra. 
donia oderwać „Obecne kobiety, chege prze. 
szkodzić dalszej bitce, wypchnęły Radonia 
za drzwi, i takowe zamknęły. Pobity Ra- 
doń poszedł wprost do domu, lecz gdy tyl 
ko wszedł do izby, upadł na ziemię, krew 
mu się nosem puściła, a według zeznań 35 
ny, miał sińce na szyi i skarżył się na ból 
w kiszkach. Zastosowane środki domowe 
nie nie pomogły, i Radoń przemęczy wszy 
się noc całą, zmarł dnia następnego około 
1-szej W połndnie. 

Obdukeja sądowo-lekarska zwłok Józefa 
Radonia, wykazała oprócz lekkich uszko- 
dzeń na twarzy i szyi, pochodzących od 
bicia i drapania, także ostre zapalenie 0- 
trzewy, a lekarze sądowi orzekli, że Ra- 
doń zmarł wskutek ostrego wypocinowego 
zapalenia otrzewy, wynikłego niewątpliwie 
z gwałtownego ugniecenia brzncha kolana- 
mi, a nawet rychła pomoc lekarska nie 
byłaby zapobiegła zgonowi. Obwiniony tłn- 
maczył się, że do Józefa Radonia nie miał 
żadnej złości i że nie umie sobie całego 
zajścia wytłumaczyć. Orzeczenia lekarskie 
również nie były zgodne, zwłaszcza pier- 
wsze, które stwierdziło, iż zapalenie otrze- 
wy u Radonia było już poprzednio. Wa- 
Żnem było również zeznanie jednego ze 
świadków, iż Radoń, wracając do domn, 
wpadł do jakiegoś potoku. j 

Trybunał, biorąc pod nwagę, że Stani- 
sław Pala, nie mając zamiarn „zabójstwa, 
tylko w przystępie gniewu pobił Radonia, 


spodarz 
ciec trojga dz 
pada r. z. do 


Nad grobem 
przemówił pan G. w imieniu kolegów, że- 
* gnając zmarłego, który dla honorn zmuszo- 


wszelkich 
usiłowań, aby dla swojej sceny mogła po- 
„ Ther- 
stał 
w całej 
ogólne zaciekawienie. 
Utwór ten, nasza znakomita artystka pani 
Hoftmann, wybrała na swój benefis i dyre- 


kroki w Berlinie celem porozumienia się z 
p. Blumenthalem, dyrektorem teatru Les- 
singa i właścicielem sztuki na całe Niemcy 


Z trybunału sądu przysięgłych W dnin 
wczorajszym zasiadł na ławie oskarżonych 
lat 
oskarżony o 
to, że dnia 26 listopada 1890 rokn, dzia- 
zamiarze przeciw 
Józefowi Radoniowi, gospodarzowi również 
z Wiśniowy, pobił tegoż tak silnie, iż Ra- 
doń wskutek obrażeń na drugi dzień t.j. 


dkę. — W czasie libacji zaczął : Ę 
; mało się od głosowania. Dwa głosy pa- 


.„ Radonia 
"na wychowanie dzieci. 
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craz biorąc pod uwagę, iż oskarżony nigdy 
nie był karanym, oraz był dobrym mężem 
i ojcem, postawił sędziom przysięglym dwa 
pytania: 1) Czy oskarżony Stanisław Pala 
jest winnym zabójstwa? i 2) Czy oskarżo- 
ny jest tylko winien przestępstwa $. 335 
k. k., to jest czy popełnił występek prze- 
ciw bezpieczeństwu życia ? 

Po kwadransie narady, sędziowie przy- 


Na pierwsze: 9 głosów nie, 3 głosy tak. 
Na drugie: 11 głosów tak, 1 głos nie. 
Po krótkiej naradzie, prezes trybnnału od- 
czytał wyrok 
za występek przeciw bezpieczeństwu życia, 
na 2 miesiące ciężkiego więzienia z 1-dnio 
wym postem każdego tygodnia, 
zapłacenie 30 złr., jako kosztów pogrzebu 
i 150 złr. jednorazowo wdowie, 


skazujący Stanisława Pala ; 


oraz na | 


p 


| 


Praga 21 lutego. Narodni Listy pod- 
dają ostrej krytyce program wyborców z 
kurji wielkiej własności w Czechach, o- 
świadczają, że dowodzi on, iż feudałowie 
zupełnie wyparli się zasad autonomicz- 
nych Najwięcej oburza się młodoczeski 
dziennik na to, że program feudałów 
bardzo się zbliża do wspólnego listu pa- 
sterskiego biskupów austrjackich. 

Spalato 21 lutego. Przybył tu ge- 
neral Dawid na statku wojennym „An- 
dreas Hofer“ na powitanie eskadry nie- 
mieckiej. 

Berlin 21 lutego. National Ztg. uważa 
podróż arcyksięcia Franciszka Ferdynanda 
d'Este do Petersburga za dowód zbliżenia 
się Austro- Węgier do Rosji, co zapowia- 
da pokojowe rozwiązanie niektórych zawi- 
łych kwestyj. 

Berlin 12 lutego. Najwybitniejsze dzien- 


Dziś toczyć się będzie sprawa Stanisława | niki zapisują z zadowoleniem, że Niemey 


Bączka, o zabójstwo. 


i Francja coraz więcej zbiiżają się do sie- 


Snieg w kolizji z kieszenią. Jeden z į bie duchowo, jak tego dowodzi udział ar- 
właścicieli domów przy ulicy Długiej, nie ; tystów francuzkich w berlińskiej między- 
„cheąc ponieść wydatku na zrzncenie śniegu 


z dachu, wyczekiwał dobroczynnego. a w 
każdym razie skutecznego działania pro- 
mieni słonecznych. I rzeczywiście! Promie- 
nie słońca wzięły się przez ostatnie dwa 
dni szczerze do roboty, a następstwem kil- 
kugodzinnej ich pracy... przedziurawienie 
dachu i zalanie poddasza. Obecnie podsta- 
wione wanienki, kubełki, cebrzyki, a nawet 
garnki spełniają funkcję rezerwoarów, prze- 
znaczonych do łapania ściekającej wody.— 
Naprawa dachu i wysnszenie strychu ma- 
Ją -— zdaniem właściciela — mniej koszto- 
wać, niż zrzneenie śniegu. Dziwne wyra- 
chowanie! 
Mieszkańcy Stradomia i Każźmierza py- 
tają się za naszem pośreduictwem Magistra- 
tu m. Krakowa, czy podobnie, jak ów wy- 
żej wymieniony właściciel, czekać będzie 
na słońce, aby ono zajęło się usunięciem 
kup śniegowych, znajdujących się w tych 
dzielnicach w obfitej ilości?... 
Wychodztwo. Orgaua policji krakowskiej 
zatrzymały i aresztowały w bieżącym mie- 
siącu już 22-ch „wychodźców do Brazylji, 
którzy chcieli się usunąć od powinności 
wojskowej lub też udawali się za granicę 
z fałszywemi paszportami. W porównaniu 
z całym miesiącem lutym roku zeszłego, 
w którym wstrzymano wychodźców 16-tu, 
okazuje się, że emigracja, pomimo nawoły- 
wań i napomnień księży, oraz jak naj- 
ostrzejszych rozporządzeń władzy w celu 


powstrzymania wychodztwa, przybiera co- | 


raz szersze rozmiary. 

Agent emigracyjny. Policja tutejsza n- 
jęła w tych dniach niejakiego Ignacego Le- 
lito z Libiąża, który namawiając włościan 
do wyjazdu do Brazylji, przyobiecywał 
przeprowadzić tychże bez paszportów za 
granicę i ułatwić im wychodztwo (i obie- 
tnice te wykonywał). Rewizja, dokonana w 
mieszkaniu aresztowanego, wykryła liczne 
korespondencje z włościanami z powiatów: 
sanockiego, gorlickiego, rzeszowskiego, ja- 
sielskiego i wadowickiego. Lelitę osadzono 
w krajowem więzieniu karnem, jako oska- 
rżonego o zbrodnię oszustwa, popełnianego na 
włościanach. 

Na ślizoawce krakowskiogo Towarzy- 
stwa łyżwiarzy, obok ogrodu botanicznego, 
przygrywać będzie muzyka wojskowa dziś 
w sobotę i jutro w niedzielę po południu. 

W Parku krakowskim przygrywać bę- 
dzie dziś, jeżeli pogoda posłuży, od godz. 
2—6 popołndniu, muzyka wojskowa. 


Składki. W Administracji uaszego pisma 
złożyli w dalszym ciągu na dzieci Gruhla: 
Dr. A. F. z Kralwina złr. 3; profesor 
M. J. z Krakowa złr. 5. á 


Lwów 21 lutego. Zgromadzenie wybor: 
ców przedstawi centralaemu komitetowi 
kandydatury : Szczepanowkiego, Liewakow- 
skiego i Smolki. 
„ Sambor 20 lutego. Dr. Ostaszewski- 
barański przedstawił się komitetowi wy- 
porczemu | wyglosił mowę programową. 
Na 22 obecnych włościan oświadczyło się 
Czternastu za drem Ostaszewskim- Barań- 
skim. Sześciu członków komitetu wstrzy- 


dły na ruskiego kandydata p. Teliszew- 
skiego. 


kratyczne zgromadzenie na Rappels przy 
było około 1000 osób. Kandydat socjalno- 
demokratyczny P- Grosse, wygłosił dwu- 
godzinną mowę, określając swój program 
a zaczepiają? nader ostro antysemitów, 
zwłaszcza pp. Schoenerera, księcia Alojze 
go Liechtensteina i Haucka, który ubiega 
się o mandat na Rappels. Przy wyborach 


Wiedeń 21 lutego. Na socjalno-demo- 


narodowej wystawie sztuki, udzielenie od; 
znaki legji bonorowej Helmholtzowi i sym- 
patyczne przyjęcie w Paryżu cesarzowej 
Fryderykowej. 

Berlin 2! lutego. Norddeutsche Allg. 
Ztg. oświadcza, że Niemcy w traktarach 
handlowych nie poświęcą eel ochronnych 
na zboże. 

Berlin 21 lutego. Obiegala tu w tych 
dniach pogłoska, jakoby zdrowie cesarza 
bylo w stanie nie zupełnie zadawalniają- 
cym, coby było powodem wyjazdu monar- 
chy do Włoch i objęcia przez księcia 
Henryka rejencji. W kołach dobrze poin- 
formowanych utrzymują stanowczo, że po- 
wyższa wiadomość pozbawiona jest pod- 
staw i nazywają ją złośliwym wymysłem. 

Berlin 21 lutego. Pogłoskę o rzeko- 
mej słabości cesarza, uważają tu za ma- 
newr ks. Bismarcka i tych ludzi, którym 
chodzi o to, aby subskrypcja na nową 


pożyczkę rentową się nie powiodła. Stan 
zdrowia cesarza wyśmienity. 
Hamburg 21 lutego. Hamburgische 


Correspondent dowiaduje się, że Crispi w 
najbliższym czasie przybędzie do Frie- 
drichsruhe. 

Hamburg 21 lutego. Hamburger Nach- 
richten zaznaczają, że najostrzej występują 
przeciw księciu Bismarckowi dzienniki ka- 
tolickie, a zaś wszyscy jego przeciwnicy 
dokładają starań, aby twórca jedności nie- 
mieckiej został stawiouy przed kratki są- 
dowe za zdradę stanu. Były kanclerz nie 
żąda wdzięczności, ale swych przekonań 
wyrzec się nie może, 

Frankfurt 21 lutego. Frankfurter Ztg. 
spa o zgonie ks. Balduiua, belgij- 
skiego następey tronu, co następuje: Ksią- 
że utrzymywał w Brukseli stosunek milo- 
sny ze śpiewaczką Sybillą Sanderson, 
której jawnym kochaukiem i panem był 
książe de Ligue. Król chciał z tego po- 
wodu wysłać ks. Balduina do Antwerpji, 
ale ten odmówił posłuszeństwa i udał się 
do hotelu de Suède, gdzie mieszkała pan- 
na Sanderson. Zakochani byli krótka 
chwilę razem, gdy wpadł książe de Ligne 
z rewolwerem w ręku i postrzelił księcia 
Balduina w udo. Raniony cofnął się, lecz 
spadł ze schodów, przyczem złamał nogę. 
Służba podniosła go, a hr. d”OQuetremont 
pojechał z nim do pałacu hrabiego Flan- 
drji, gdzie książe Balduin zmarł jeszcze 
tego samego wieczora. 

Petersburg 21 lutego. Orzeczenie ko- 


„misji prawniczej, że Finlandja jest niena- 


ruszalną częścią państwa rosyjskiego, Car 
w zupełności zatwierdził. 

Bruksela 2| lutego. W niektórych ko- 
szarach skonfiskowano odezwy Tewolu- 


_ cyjne. 


Rzym 21 lutego. Wozoraj rano, jako 


_w_ rocznicę swego wyboru, przyjmował Pa- 


a 


i 


! 


pież na osobnej audjencji kardynałów, któ- 
rzy mu składali życzenia. łe 

Rzym 21plutego. Rząd rosyjski zapyty- 
wal na dworze tutejszym poufnie, czy p. 
Vlangali byłby dla króla sympatyczną o- 
sobistością. Z tego wnosi prasa, że p. Vlan- 
gali przezuaczony Jest na stanowisko rosyj- 
skiego ambasadora na Kwirynale, „bo ba- 
ron Uexkuell ma z powodu ciężkiej cho- 

w najbliższym czasie ustąpić. 
A 21 lutego. Major Zakow zostal 
zamianowany ministrem wojny na miejsce 
Mntkurowa, który ustąpił. 

Londyn 21 lutego. Minister wojny 
przedstawił Izbie budżet wojskowy. Przy 
tej sposobności zaznaczył, że konieczna 
jest mobilizacja wojsk lądowych, celem 
skutecznej obrony kraju a zapowiedzial, 
że utworzy komisję, która wypracnje pro- 
jekt do ustawy o skróceniu czasu slużby 
w wojsku i o podwyższeniu żołdu. 

Santjago 21 lutego. Powstanie już pra- 
wie zgniecione. Więkza część kraju już 
spokojna. 

Waszyngton 21 lutego. Wniosek, aby 
rządowi było wolno wybijać tyle monety, 
ile uzna za stosowne, mało ma zwolenni- 
ków. 

Wiedeń 21 lutego. Usposobienie giel- 
dy bardzo ostrożne. Akcje kred. 308*00. 
Laenderbauk 22240, Renta majowa 91.95, 
Renta złota 10525. 


ściślejszych oddadzą socjalni-demokraci gło- | 
* gy swe liberalnemu kandydatowi p. Ma- 


tscheko. 


Budapeszt 21 lutego. Arcyksiąże Fer- ` 


dynand d'Este, który tu wczoraj rano przy- 
był z Rosji i nader sympatycznie na dwor- 
cu kolejowym przywitany został, udal się 
natychmiast do zamku królewskiego. 

Temeszwar 21 lutego. Odbyło się tu 
zgromadzenie przeszlo 600 wyborców ru- 
muńskich, którzy zaprotestowali przeciw 
nowej ustawie o ochronkach, których za- 
daniem jest madziaryzacja. 

Praga 21 lutego, Narodni Listy opo- 
wiadają, że książę Karol Szwarcenberg, 
który towarzyszyl arcyksięciu Franciszko- 
wi Ferdynandowi d'Este do Petersburga, 
skorzystał z pobytu swego w Petersbur- 
gu, aby tam agitować przeciw mlodocze- 
chom a ministrowi Giersowi zwrócił na 
to uwagę, że prasa rosyjska zbyt skwapli- 
wie występuje w obronie młodoczechów. 
Rosyjski minister przypomniał wiedeńskie- 
mu gościowi, że prasa austrjacka bardzo 
często występuje gwałtownie przeciw Ro 
sji. Car oświadczył, że na artykuły dzien- 
nikarskie, omawiające stosunki austrjackie, 
żadnego nie wywiera wpływu. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 


Wiedeń 20 lutego 2 godz. 30 min. po połudam. 


sr. ot. sir. Ot. 
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Berlin 20 lutego. 
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Banknoty ros..| 237 85 austr. kred. |lfo — 
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KURJER POLSKI, dnia 21 lutego 1891 r. 


Nr. 51. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po 


5 cent. 

Nauka i wychowanie. 

q; poszukoje prawnik z II-go 
Lekcji rozu: możć też udzielać lekcji 


gimnastyki sałonowej. Wiadomość w dru- 
karni Wł. L. Anczyca pod W. G 
przyjmie 


Student z kl. VIII. p3" 


wikt lub skromne wynagrodzenie. Adres: 
Krupnicza 17 w oficynie na dole. 109/6-6) 

1a angielskiego | francuzkiego 
Lekcje języka. Wiadomość przy nl. 


Florjańsk'ej, w domu pd 1 38 na dole 
wprost bramy. 


Poaady i prace. 


Młody człowie ze średniem 


realnem wy- 
kształceniem zmuszony wyjechać z Kró- 
lestwa poszukuje jakiegokolwiek zajęcia. 
Wiadomość w Administracji „Kurjera 
Polskiego“. 2441-3) | 


I z odpowiednia kaucję, 
Kapielowy potrzebny do nowej ta- 
źni parowej przy ul. Zwierzynieckiej 
l. 6. Bliższe wiadomości w zarządzie 
łazienek na miejscu. 246(1-3) | 


R oiniat=ańn , prywatnej insty- 
Administrator m ATA 
administracji domu. Zgłoszenia pod lit. 
K. S w admnistracji „Kurjera Polskiego“. 
Doniesieria rozmaite 
Dwa przegrane fortepia- 


Schmidt i Chytraczk, są do nabycia 
ny yt % y 


w składzie fortepianów B. Gabryel- 
skiej, Rynek, Krzysztofory, 


253(9-7) 


Zdrowe obiady i kolacje 


poleca 70 cenach nmiarkowanych kucharz, 
który przez długie lata pełnik obowia- 
zki w najznaczniejszych domach obywa- 
telskich. Teofil Jażwiceki, ul. Szpitalna 22, 


II. Oficyna. 
jsy z koncensem w Kra- 
Restauracja kowie idaca z do- 
brem powsdzeniem. jest do sprzedania 
pod korzystnemi warnnkami z powodu. 
wyjazdu właściciela. Zgłoszenia pod lit. : 
X. J. 120, post.-rest. Kraków. 2312-3) 
przyjmuje się 


Na meszkanie gu sę 


prywatnych panów z wiktem lub bez. 
Bliższa wiadomość ul. św. Jana 12 I pię- : 
tro w podwórzu. 180(6-6) | 
Lokale. 
i salon, przedpokój, ' 
Dwa pokoje, nyża, kuchnia i se 
wnica sa do wynajęcia od 1-go kwietnia, | 
przy ulicy Czarnowiejskiej I. 1. naprze 
ciw fabryki cygar. Wiadomość u dk 
duże frontowe na, 


Dwa pokoje drugiem piętrze z 


posadzką froterowaną bez mebli przy nl. 
Szewskiej 1. 4 są do wynajęcia każdego 
Bona: widzieć można codziennie od 10 
o IŻ. 


Pokój frontowy 735 $7 
II. p. jest vd l-go marca tanio do wew 
jęcia. Wiadomość w miejscu. 242(3-3) 


i 


KONCESJONOWANE BIURA 


WŁADYSŁAWA 


j 


GRABOWSKIEGO 


w Krakowie, ulica Wiślna L. 7. 


— Li "Z 


pny EE 


BIURO WYNAJMU MIESZKAŃ 


przimuje ogłasza i wynajmuje mieszkania w mieście. ua prowiucji. oraz w miejscach 
letnich i kapielowych, na łądanie z plantmi tychże po cenie: wpis 50 cat. który upo- 
wałnia do żądania wykazów mieszkań przez bieżący kwartał, i po wyuająciu 50 cot od 


pokoju, nie licząc kuchni i przedpoko u. 


Oginssa do 


zaraz: 

Pokój z meblami lub bez na I piętrze, ul. 
Grodzka Nr. 9. 

2 pokeje, przedpokój na I piętrze, ul Pod 
wała Nr. 5, 

7 pokol, przedpokój i kuchnia na I piętrze 
ul. Zacisze Nr. Ai 7. 

Pokó] kawalerski na I piętrze, ul Seba. 
styan* Nr. 10. 

2 lub 3 pokoje, przeilpokój, knchnia na Ii 
piętrze z meblami lub bez, ul. Batorego 
Nr. 24. 

Pokój kawalerski z meblami lub bez na 
pērier e, !], Jasna Nr. 10. 

Pokój k walerski na II pietrze ul. Grodzka 
Nr. 35. 

2 pokoje z meblami lub bez na III piętrze 
oł trontu. Rynek gł. Nr. 9. 

3 pokoje, przedpokój, kuchnia na II pietrze, 
ul. Foselska Nr. 19. 

Pokój z nyża ładnie umeblowany ua If! pię- 
trze, nłac Dominikański Nr. 4. 

5 pokol, 2 przedpoko e. 2 nyże, kuchnia na 
li piętrz. u. św. Krzyża Nr. 3. 

Pokój z meblami na parterze, ul. Staro- 
wiślna Nr. 8 

4 pokoje i kachnia na II piętrze, ulica Z -į 


cisze Nr. 5 1 7. 


W Zakopanem w zdrowem położeniu na 


Krupówkach są 2 pokoje na | piętrze, 
urządzane zagranicznym koniortem "l 
zimę do wanajęcia, bliższą wiadomość w 
biurze ogłoszen. 

5 pokoi, przedpokój z meblami, kuchnia na 
li viętrze ul. Bracka Nr. 11. 

6 pokol, przedpokój i kuchnia na I pi: trze, 
ul. Garncar ka Nr. 8. 

3 pokoje, przedpokój, kuchnia na wysokim 
partere, ul. Krowcderska Nr. 40. 

2 pokoje z ładnym widokiem, komórka. na 
il piętrze, ul. Lubicz Nr. 21. 


IAIL I RA IE RIMINI RRR 


Najartystyczniejsze i najwięcej tekstu zawierające czasopismo polskie 


SWIAT” 


DWUTYGODNIK 


w tymże samym formacie i obj 
poprzednich w nowej okładce, 
nowsze, umyślnie dla „Srita“ 


RRKKARRNNKE 


` 
% 


Kraszewskiego, Alberta Wiicz 
ckiego. Józeła Tretiaka, Dr. 
Chmielowskiego i w. i.) i pr 


M 
£ 


Prenumerata na 
Rocznie 12 złr. 


Premium nadzwyczajne 


znacznie wyższą wartość od roczu 
Roczni prenumeratorowie prowincji 
vgłoszen:a z premium nadzwyczajne 


z 


Ze względu na konieczność 


RKKNKKRKNEANNKKNAKK 


placa | | płacą | żądają 


wychodzić będzie w 1891 r. 


kinwicza. Elizy Orzeszkowej, Michała Bałuckiego. Kajetana 


naszych mistrzów, z 2 dodatkami książkowemi i 4 rycinami. 


Pórrocznie 6 złr. 
Prenumerować najdogodniej 


w Administracji „Swiata“: 40. Ulica Florjańska. 


Prenumeratowie. którzy wniosą z góry całorocznę prenumeratę wprost 
do Administracji „Świata otrzym ją jako premium nadzwyczajne wła- 
snoręczny oryginalny rysunek jednego z artystów polskich, posiadający 


50 centów na opakowanie i przesyłkę | ocżtową rysunku. 

: uregulowania bardzo kosztownego nakładu 

i przygotowanie odpowiednej ilości premij, Administracja SWIA LA upra- 
sza o wozesne wnaezenie prenumeraty. 


wynajecia : 1056/290 r) 


od kwietnia. 

3 pokoje z kuchnią na parterze, vl. Dılne 
młyny Nr. 9. 

3 pokoje z ku hnią na I piętrze, ul. Dolne 
młyny Nr. 9. 

3 pokoje, przedpokój, kuchnia ne par erze 
w ogrodzie mała willa ul. Wygoda Nr. 4. 
przy ul. Retoryka. 

9 pokoi, przedpokój, kucbnia na I piętrze, 
pralnia, pokój dla s nżby. w razie potrze- 
by stajnia i wozownia, ul. Krupnicza Nr. 9. 

5 pokoi przedpokój, kuchnia nu I piętrze, 
vl. Szpitalna Nr. 19. 

6 pokol, przedpokój. kuchnia na I piętrze, 
ul. Pawia Nr. 14. 

6 pokoi, przedpokój, kuchnia na iI piętrze, 
ul. Szewska Nr. 19. 

8 pokoi, rzedpokój, kuch ia na I piętrze, 
nl. Wiślna Nr. 9. 

5 pokoi, przedpokój, kuchnia i Łalbon na 
1 piętrze, ul. Lubicz Nr. 3. 

5 pokoł, przedpokój, kuchnia na I pietrze, 
ul. Szewsła Nr. 16. 

2 pokoje, nża na ÍI piętrze, ul. Szewska 
Nr. 4. 

4 lub 5 posi, orzedpoxój, kuchnia na I 
piętrze, ur. /lrjańska Nr. 45. 

2 pokoje ua li piętrze, ul. Florjańska Nr. 4. 

4 pokoje, kuchnia z ogrodem 3/, morga du- 

syta na Czeiqej wsi Nr. 15. 

pokol, przedpokój, knchnia na II piętrze 

ul. Szewska Nr. 1. 

2 partje mieszkań na iI piętrze po 4 po 
koje, knchnia, przedpokój, może być wv- 
najęte i całe piętro, ul. Starowiślna Nr. 23 

4 pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętr.e, 
ul. Starowiślna Nr. 23. 

4 pokoje, nyża, kuchnia, spiżarnia na I el- 
bo na LI piętrze, ul. Florjańska Nr. 47. 

4 pokoje, przedpokój, kuchnia na III pię- 
trze od frontu, Rynek Nr. 35. 


5 


TLUSTROWANY, 


ętości co w trzech la'ach po- 
uposażony w bogatą treść (naj- 
papisane utwory Henryka Sien- 


yńskiego, Adama Krechow 8 


Juliana Ochorowicza, Piotra 
awdziwie artystyczne ilustracje 


Świat wynosi : 
Kwartalnie 3 złr. 


„Świata* na rok 1891: 


ej ceny prenumerucyjnej SWIATA. 
onalni, którzy w myśl niniejszego 
go korz: stać zechcą, rAaczą nadesłać 


70(6 6) 
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i 
GPPLLLL LLL LLINOL LILLI LALAN 


2 ent.. tłustym drukiem pe's M 
Minimum ceny ogłoszenia 25 cent. A EKONOMISTA POLSKI M 
Chłopca d praktyk saskiej pe | ROK T. Y 
ul. Grodzka Nr. 13 21312-5) K PISMO MIESIECZNE À 
| 4 A 


Wy poświęcone sprawom polityki ekonomicznej, sprawom finansowym, JY 
w administracyjnym, handlowym i przemysłowym, wychodzi w obję W | 
Sy tości ośmiu arkuszy we Lwowie, pod redakcja: 
Dr. 
F 


3%; 
Witolda Lewickiego, Teofila Mernnowicza, Taden:sza M 
W Romanowicza, Dr. Tadeusza Kutowskiego. Stanisława Szeze- M 
X panowskiege i Franciszka Zimy. W 
W Jako dodatek informacyjny wychodzi w formie wielkiego tg I 
8%1—1', arkusza każdej soboty Tygodnik ek: nomiezny, omawia- pi 
4 + Jacy w artykułach wstępnych sprawy bieżącej polityki ekono- M 
y , mieznej, w dziale korespondencji zestawiający obfity materjał in- XŲ 
W formacyjny o ruchu przemysłowym i handlowym. N 
r Osobny dział inseratowy pomieszeza wszelkie ogło- tyt 
W szenia 1 raz po 15 centów od wiersza, następne razy z o- ¿$$ 
N puszezeniem znacznego rabatu. W 
N Cena prenumeraty we Lwowie i na prowincji: ` 
X Ekonnomista Polski bez dodatku inform. Tygodnika EE 
M go. Rocznie 15 złr., półrocznie 7 złr. 50 cnt, kwartalnie 3 złr. M 
M 75 ent, miesięcznie 1 złr. 25 ent. Ekonomista Polski z dodatkiem W 
44 inform. Tygodnika ekonomicznego. Rocznie 18 złr., półrocznie 9 złr., 4% 
bi kwartalnie 4 złr. 50 cnt., miesięcznie 1 złr. 50 ent. M 
MU W. Księstwie Poznańskiem, w Królestwie Polskiem i Cesar- M 
stwie ceny też same. ore(i1-12) N 
f U 
Ñ 
X 


Prena merate przyjmuje: 


Administr. Ekonomisty Polskiego i Tygodnika ekonomicznego $% 


we Lwowie plac Bernardyński 1. 7. 


X MED” tudzież wszystkie księgarnie lwowskie. %0 W | 
SkKła A główny. 23 
4, We Lwowie księgarnia Gubrynowicza i Schmidta, W Krako- N 


K N 


wie S. Krzyżanowskiego. W Warszawie Gebethnera i Wolffa. 
Adres redakcji: ul. Teatralna L. 5 


NIPS PPSSPP LISIS ISP PL LLIPI IIR 


MARYACELSKIE 
Pigułki przeczyszczające 


(pilulae iaxantes mariaz,) 
Wolne od azkodliwych składników, 
przyjemny pomocniczy środek przy niere- 
gularnym stolcu, zatwardzeniu i ziad wyni- 
kłych dolegliwościach czego daje rękojmię 
wielka wziętość, rozliczne używanie, jak 
również wielostronne lekarskie recepty. 
Bezpośrednie i łagodne dzialanie bez boleści 
i riniecia w brzuchu. Prawdziwośc stwierdza poboczna marka ochranna. 
Cena pudelka 20 cent., woj 46 pudelek I tr. Z poprzednią 
wysyłka nałeżytosci kosztuje wraz Z bezpłatną przesyłką zwój 
mir. 1.20, 2 zwoje złr. 2.20. © zwoje zir. 3.20. 
Aptekarz ©. I41I ADY. Kromieryż (Morawa). 
Składniki są wymienione. 
Bo nabycia w aptekach. 


PWWIWIYWYWY W_VYVL 
Ulica Grodzka, L. 9. I piętro, w Krakowie. 
FILIA WIEDEŃSKA 


4 HEILMANNA KOHNA i SYNÓW 


z Wiednia 
zaopatrzoną została na sezon jesienny 


vyawy LEWE T way DOR 


UBRAŃ MĘZKICH I DZIECINNYCH 


po cenach fakbkrycznych . mianowie 
Ubrania marynarkowe od 14 złz.  Angliki z kam:zelką . od 20 złr. 
Ubrania żakietowe . . od 23 złr. | Paltoty zimowe .. . . od 18 złr. 
Ubrania salon. i frak. od 25 złr. | Menżykow . 4 .. . . od 15 złr. 


Futerka, płaszcze deszczowe, szlafroki, bondy do pidróży, wielki wy- 
bór spodni, kamizelek jedwabnych i pikowych po najtańszych cenach, 


Ubrania dziecinne najnowszego fasonu. 
icłaciy nasze: 
w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, 9, w -"*rzemyślu, we Lwowie, 
w Czerniowcach, w Biały (w Bielsku). w Opawie i Pilźnis. 
Aby uniknąć pomyłek uprasza się o zapamiętanie nazwi- 
ska firmy | numern domu, w którym magazyn się w Krakowie znajduje. 


Z szacnnkiem 
Heilmann Kohn i Synowie. 
w Krakowie, ul. Grodzka, L. 9, I piętre 


vvvvvvvvv 


CENY FABRYCZNE — GWARANC A 10 LEĽNIA — SPRZEDAZ NA RATY. 
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SKT.AD FOBTFEPIANDW 
A GABAR YF. >K Ir > i 
KRAKÓW RYNEK KRZYSZTOFORY 


WYNFIWY Z 


ZTJ6£01 
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H > EN ? A i "ABY: 


Jedyna sposobność! 
Z powodu zmiany amerykańskie stosunków cłowych, nabyłe 


Chustek znakomitej Fabryki 


TAKS 


zapas 


jestem więc w możności każdej z pań ofiarować dużą, grubą i ciepła chustkę za 


niebywałą dotąd cenę A złr. 35 cnt. 


Znakomite chustki te są w rozmaitych jasnych i ciemnych kolorach, z pięknemi 
| szlakami i cienkiemi frendzlami, półtora metra szerokości i tej samej długości. 
Ażeby towar jak najprędzej spieniężyć, zmuszony jestem ehustki te po tak baje 


cznie niskich cenach sprzedawać. 
Rozsyłka na wszystkie strony za pobraniem pocztowem. 
s Altmann. 


91810 *0) Wiedeń, l., Dominikanerbastel 23. 
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ZOOOOOOODODODOCODCOCOOOOZ 


Organista 


8 żonaty lat 32, poszukuje posady 
Ə na wsi lub w mieście, może u- 
či czyć śpiewu 4glosowego, udzie- £; 
O lać lekcji fortepianu, jakoteż u- 
2 czyć gry na instrumentach dę- 
* tych, może się wykazać zaszczy- 

tnemi świadectwami z Konser- 
3 watorjum Lwowskiego, jakoteż 
Q parafii w których przebywał. 


$ Adres: "of 2) 
Q Bogusławski 
8 poste restante Kraków. 

GODOTODODDJODODOGODOODODOGOOÓ 
pańńńknńnkńkńkńńńhkńhhhhh 


Jhych agtufów - 


rolniczych zw Krakowie 
Rynek Kleparski 3. 


JA DADDODADRGOLABÓRAROLNRAŃ 
NTTŁITTYIYZYJYZCIRPZZYTZI <AMEZTYTETY ŻA 
Śmietanka, mleko : 
świeże i zbiarane, | 


002000 


COCOOGOOO0O 


La. 


DOOCOOOCOOCOO0OO: 


AAi hh Poe A Pate 


j 4 J codziennie dowożone z poblizkie- 


go od Krakowa folwarku, sprze- 
daje się codziennie przy ulicy $ 


Wolskiej Nr. 18. 1108(1-3)j 


C. k. austr. koleje państw. 


OBWIESZCZENIE. 


ZNIESIENIE. 


skrócenia czasu do naładowania i wyłado- 
wania wozów na ce. k. austrjackich kole- 
jach państwowych w Galicji i Bukowinis 


z dniem 1 lutego 1891. 


znosi się w październiku 1890 r. skró- 
cony czas do naładowania. względnie 
wyładowania wagonów towarowych wszy- 
stkich rodzajów na szlakach galicyjskich 
i bukowińskich, podlegających e. k. ge- 
neralnej Dyrekcji austrjackich koleji 
państwowych. 1106(2-3) 
WIEDEN, w styczniu 1891. 


C. k. Generaln: Dyrekcja austr. 
koleji państwowych. 


Za dukładność tłómaczenia 
C. k. Dyrekcja ruchu 


| Ugłoszenie 


Rozlosowanie dzieł sztuki między 

Członków Zjednoczonego Towarzy- 

| stwa Przyjaciół Sztuk Pięknych za 

„ rok 1890, odbędzie się w Krakowie ; 

podczas ugólnzgo Zgromadzenia, d. 
15 marca 1891 r. 

Dyrekcja uprasza przeto tych pp. 
| Rorespondentów i Członków Towa- 
j rzystwa, którzy dotąd nie uiścili gi 

ALI za akcje na rok 1890, 

iżby najpóźniej de dnia 28 lutego 

b r., pod utratą udziału w losowa 
M niu, pieniądze za umieszczone akcje 

wraz ze spisami Członków nadesłali. 


Kraków, dnia 15 lutego 1891 r. 
4 DYREKCJA 
Zjednoczonego Towarzystwa 
przyj sztuk pięknych 
110 (23) w Krakowie (Sukiennice). 
oa e - - zane (€ 


| 
| 
i 


wa (kolej Karola Ludwika). 


C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE P 
WYCIĄG Z ROZET. A D Uata AY 


Odjazd z Krakowa (Podgórza) : 


„1: rano (pociąg mieszany Nr. 7) 2 Krako- 


EZ NE 
ZAKLAD ) 


OGRODNICZY HANDLOWY ) 


w Krakowie l 

(| przy rogatce Zwierzynieckiej i} 
pod N Ti2p th 

Przyjmuje i uskntecznia w jak najkróte ) 


Skład fortepianów 


JANA MATTUŚ KORDEGKIEGO 


w Krakowie, ul. św. Anny (Hotel Victoria). 
Sprzedaż, zamiana wynajem ! 


szym czasie wsselkie zamówienia w zakres 

ogrodnictwa wchodzące, a mianowicie: 
jj Buklety bukieciki zwykłe kotylinnowe, 
4] ślubne, wlsńce ze świeżych i zasuszo- 
djoych kwiatów, bukiety zasuszane Ma 
cartowskie 1026(18-?) 


Wielki wybór 


„kwiatów wazonkowych. róż sztamo- 
wych i wazonowych, krzewów ozdo- 
bnych, drzew owocowych, nasłon kwia- 
towych i warzywnych, oraz wysadków 

kwiatowych i warzywnych. 


| Przyjmuję zarazem zakładania ogrodów- 


Zamówienia na prowincję, 
usk tecznia się wja najkrótszym czasie. 


K. Miciński. 
e a e i WEZ 


poni DIE 


Fortepiany nowe od 260 zlr. do 1900 złr. 
fortepiany używane od 49 złr. 


Największy wybor. 


WARSZAWA 


Arcydzieło Artura Grottgera 
w 7 obrazach, 
należące do wielkiego cykla tego 


Gacząd dóbr Olaine eai GRE 


nieśmiertelneqo Artura. 


Wydanie będzie heliograwurowe, wy- 
konanie i format ten sam, co Wojny. 


Spis obrazów Warszawy: 


Obraz I. Podczas Mszy św. Ubraz 
II. Na nieszporach Obraz III. Chło- 
pi i Szlachta. Obraz IV. Żydzi. Obraz 
V. Na placu Zygmunta. Obraz VI. 
Wdowa. Obraz Vli. Zamknięcie ka- 
śclełów. 1040(10-12) 


Przedpłata na całe dzieło wynosi 

£ złr. do 10 marca, t. j, do ukaza- 

nia się dzieła Po wyjściu cena bę- 
dzie podwyższoną. 


Przedpłatę przyjmuje 


110 (23) | 
KSIĘGARNIA GEBETANERA i SPÓŁKI 


praktykanta |www | 


z ukończoną Il-gą gimnaz. lub realną. Czueuwestc<uii ojca: O 
lam OD cnn an 


3 GERD |KMEDO COEDO CZEB| GEBCZEBŚ 


ANTONI ROZMANIT i 


KRAKÓW 
(4) 


Fabryka parowa 
Uykorji, Surogatów kawy i kawy figowej Q 
w Rakowicach pod Krakowem 5 


Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasłuqi 
c. k. ministerstwa handlu i rolnictwa. 


| 
Gł 
g 
(3 
i 


4 
( 
( 


o p. Nowesioło koło Stryja wysyła Ma- 
sło świeże ntesolone w 4 kilogr. paczkach 
po 4 złr. 70 cnt franko Kraków i okolice. i p 


E. SMIDOWICZ 


Kraków, Sukiennice | 


handel towarów norym-, 
bergskich i galanteryjnych 


poszukuje 


Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji wszel- 
kie gatunki Cykorji sztucznej i kawy, odzuaczające się bo- 
gactwem części pożywnych, tudzież doskonałym smakiem 
i zapachem. 


Fabryka poleca przedewszystkiem: 
Surogat Kawy w pudełkach (szufladkach) 
Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozmanita. 
Cykorję krakowską gorzką. 
Kawę figową. 
Cykorjową Kawę perłową (Nowość). 
Kawę krakowską w skrzyneczkach wyborową. 
Kawę żołędziową. 


Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające za- 
letami wszelkie tego rodzaju pont zagraniczne, żywię 
niepłonną nadzieję, że Panie (łospodyn e nasze, które ota- 
czają Zawsze i wszędzie swem życzliwem poparciem prze- 
mysi krajowy, zechcą i tu być pomoenemi w popieraniu i 
roz} ws tchnianiu wytworów moich. 55(124-?) 


MAE Do nabycia we wszystkich handlach “$B 


-j 


AÑSTWOWE 


ważny od 1 października 1890 r. 
| Przyjazd do Krakowa (Podgorza) : 


5:42 rano (p.o. Nr. 317) do Podgórza: Bonarki | 


556 n (P-o. Nr. 317)do Podgórza-Płaszowa 


ze Stryja, 


4:36 „ (pociąg mieszany Nr. 354) z tod-| do Oświęcima, | 6:02 „ (pociąg mięszany Nr. 2432) do Kra- | 
Pona- Pissa 4 Wiednia. kowa (kolej Półyacwa) id Ax 
3:50 „ (pociąg mięszany Nr, 364) z Poi. | 6:30 „ (pociąg osobowy Nr. 6) do Krako | go Siza, 
górza- Bonarki | wa (kolej Karola Ludwika) j 
9:— rano (pociąg mięszany Nr. 2433) z Kra- do Żywca 1019 rano (pociąg mięszany Nr. 3'3) do Pod- 
kowa (kole, Pełnocu ) | Zwardoni . górza Bonarki z Wiednia 
937 „ (pociąg o80POWY Nr. 812) z Pudgó- | Bielska, wie. 10:35 „ (pociąg mięszany Nr. 353%) do Pod- OsŚlEcimĘ 
rza-Płaszowa 4 dnia, N. Sic.a, górza-Płaszowa `, EN , 
9.59 „ (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgó- | Orłowa, Chyro- | 10-37 „ (pociąg mięszany Nr. 2434) do Kra- | eyr 
rza-Bonarki wa, Stryja. kowa {kolej Pół ocna) 

2:05 popoł. (pociąg miçszany Nr, 2435) z Kra- | 3:47 popoł. (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod- | z Zwardonia, 
kk NE (kolej Północna) | 4 a Didasę j „_ Bielska, 
2:44 „ (pociąg mięszany Nr, 366) z Podgó- | do Oświęcima, 4:03 „ (pociąg KE R. Nr. 2438) do Kra- | Żywca, Stryja, 

rza- Płaszowa Wie inia. kowa (kolej Północna) Chyrowa, 
3.01 (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó 4'13 „ (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod- Orłowa, 

rza-Bonarki górza-Płaszowa Nowego Sącza. 
6-55 wiecz- (pociąg mieszany Nr. 243!) 7 Kra- 3 47 wiecz.(pociąg mięszany Nr. 357) do Pod- 

owa (kolej Północna) | do Żywca, górza-Bonarki | 
15% n» (pociąg osobowy Nr. 318) z Poduó- | Nowego Sącz , 9.06 „ (pociąg mieszany Nr. 857) do Pod- Oe 

rza-Płaszowa Cbyrowa górza- Płaszowa ze ima, 
755 n» (pociąg osobowy Nr. 318) Z voazo- | Stryja. 938 „ ( ociąg pospieszny Nr. 2) do Kra- 

rza-Bonarki kowa (k. Karola Ludwika) 

Odjazd z Tarnowa: Przyjazd do Tarnowa: 

446 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orlowa, suchy, Żywca. ; 12-15 w nocy (poc. mięszany Nr. 456) ze Stryja, Chyrowa. 


Chyrowa, Stryja. 


„ (pociag osobowy Nr. 420) do Chyrowa, Stry a. 
2 39 popo . (pociąg osobowy Nr. 418) do Orłowa, Now. Sącza, ' 


| 1112 przedpoł. (poc osob, Nr. 413) z Orłowa, N. Sącza, Stryja, 
Chyrowa. 
7:40 wiecz. (poc. osob. Nr. 419) z Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa 


Czas podany jest według zegaru peszteńskiego. 
dozkłady jazdy w sormacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cot. wa wszystkich atacjach c. k. austr. kolei państwowych lub 


1024(37-7) 


u konduktorów. 
EE O z 000 Io 


| płacą | żądają | płacą | żądają ad placa | żądają s R da * p. pa E FB ocjał iski 
6% Listy dłużne Zakł. kredyt.| | 1% Renta tr. złcta. . . . .|110 50j120 Of Gal. Karola-Ludw. 210 złr. 5% |212 25212 70] Lwow. Czern. opodat. 300 złr. 4 + —| 84 7 |] mperjady rosyjskie . . . . A E8 
KURS PIENIĘDZY I PAPIERÓW PUBLICZNYCH. włość. A Lwowie w likwid. ę .| 58 —| 68 5% , LE niecpodatkow. .|lir2 osj102 25] Koszycko-Oderberg . 200 „ 4% |174 75|375 25 - nieopl. p „. „ ||91 30) 92 —| Funty szterlingi angielskie 11 48| 11 53 
Kraków 20 lntego. | płacą | łądają | 5% Listy dłużne Zakł. kredyt. 3% Losy z r. 1854 po 250 m. k.. TEZI 132 60] Lwow.-Czern.-Jassy , 200 „ 5% |235 —|235 56| Siedmiogrodz. I. .200 „ 5% | — —| — —]| Marki niemieckie za 100 marek. 56 42| 56 50 
Waluty. >| wosé, we Lwowie w lskwid. „|52 — 54 —| 4% A „ 1860 „ 500 złr. |138 26|139 —-| Siedmiogrodzkie I. . 200 „ _ n» |200 80|201 20| Staatseisenbahn. . . 500 fr. 8% |192 6*|-98 —| Rubel papierowy za 100 rubli . . |138 7:184 76 
è 5% Listy zast. Tow. kred, zie. Kr. | 4% n „ 1860 „ 100 „ |148 25|149 2"| Staats Kisenb. Gesell. 200 „ 5% |218 50/244 —| Stdbahn ak 500 fr. 3% |154 76] — — 
Ruble rosyjskie papierowe za 100. 133 25/134 60| po], z r. 1960 Lit. A za 100 rub. | è „ 1864 ,„ 100 „ |182 —j133 —| Stdbahn (Lombardy). 300 „ „ |132 —|132 £0 z n złot. 200 złr. 5% |118 50/119 26 ię == 
Marki niemieckie. . . . . « « « . | 66 76| 66 50) jm, w. oprócz kuponu bieżącego Węg. gal. Łupkowska 200 » „ |198 50/199 —| Węg. gal. Łupkow. . 200 n |102 50/103 10 
20-to frankówka ważna . . -« « « -| 908] 9 10] w rab. i kop. . . . . « « « [100 — |10) — 5x Renta węg. papi ioo e jon To s Nord-Ost. „200 „ „ |i97 — TOE a Nordost” w. 300 AE KE 80 101 50 e p 
Rubel srebrny obrączkowy . . » -|| 138] 147 | o LLJDCHYLE » Nordost., . « - » n» |I00 50 : : 
sa j Ę ; 4 | 4% a złota.a, « . « » || aee —— Li k ` totem 200 115 6 | — —] Akcje Banku hipot. gal. 200 złr. . |305 —|308 — 
Obligi. | Akcje kolejowe i bankowe 4i,, x Obl. poż. kol. węg. (za Ostb.) |112 2 |113 "5 sty zastawne s Z jĘ sk" 5% Listy zast. Tow. kred. ziems.. | — —| — — 
Za 100 fi. wart. im. oprócz kuponu bież. prócz kuponu bieżącego TI ad } | p Boden-Credit Allg. złotem pł. ra A b x Losy. 4% , p. A p 97 70 JĄ m 
A x F 5 C cyjskie. | ier. 00 60 -letn. | 95 10| 95 80 
Wspólna państwowa renta papierowa. - | 92 | 93 —| Kolei Karola. Ludwika po 210 złr. |?11 —ja138 — KA | m | | S Prom "Boden-Citaht Wii: ffo Z6l109 T| 6% Donan-Reg. z r. 1810 złe. 100 fiat — tee — „ada Po Z *Sea CZK 
WARCE e. Pi AR Za p WOW 4 200 » (84 _|28€ — | s% Galicyjskie indem. 10% podat. |= — —| 6x Zakł. kredyt. E36 „ fior —|101 60] Premjowe Wiedeńskie . . „ 100|i48 143 sof 4g ” 3 7! ga-letn. | 99 76|100 46 
PA OE gpro pinaey ernie 0| 98 50| Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ [i03 —BO —| 4i% Gal. poż. kraj. z r. 1883. . | 98 25| — —|44 Gal. Tooo kred. ziemi. nieokę. | 98 26| 98 76 Węgierskie „ 100 |138 25/133 76 Banku kraj. galic. 5i-letn. | 98 66] 99 35 
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